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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. A postolska Mość r a ­

czył najłaskaw iej w łasnoręcznie podpisanym 
dyplomem najwyższym, wynieść starszego ra d ­
cę skarbowego przy galicyjskiej prokurato- 
ry i skarbu , dr. S tanisław a S z l a c h t o -  
w s k i e g o ,  jako kaw alera orderu  żelaznej 
korony trzeciej klasy, w m yśl statutów  tego 
orderu, w stań  szlachecki.

Jego ces. i król. Apostolska Mość r a ­
czył najwyższem postanowieniem z dnia I I  
listopada r. b. m ianow ać najłaskaw iej p ry ­
w atnego docenta przy c k. wszechnicy k ra ­
kowskiej, dr. S tanisław a S m o l k ę ,  nadzw y­
czajnym profesorem  austryackiej historyi przy 
tej samej wszechnicy.

S t r e m a y r  w. r.

Jego ces. i król. Apostolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 11 
listopada r. b. m ianować najłaskaw iej p ro ­
fesora przy drugiern gimnazyum rządow em  
we Lwowie, Antoniego K r y g o w s k i e g o ,  
dyrektorem  państwowego, realnego wyższego 
gim nazyum  w W adowicach.

S t r e m a y r  w.  r.

C. k. sąd krajow y wyższy w K rako­
wie, zam ianował F e lic jan a  K i e ł b a s ę ,  s ie ­
rżan ta  15 oddziała  sanitarnego kancelistą 
przy  Sądzie powiatowym w Limanowie.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA

C. k. krajowa R ada szkolna zam iano­
w ała nauczyciela M ichała C z e r n i e w i c z a ,  
rzeczywistym  nauczycielem  szkoły etatowej 
w Drohowyżu, a, tymczasowego nauczyciela 
H ieronim a G o ł o g ó r s k i e g o ,  rzeczyw i­
stym  nauczycielem  szkoły etatow ej w Klu- 
wińcacb.

L w ó w  2 0  l is to p a d a .
G a b i n e t  p r z e d l i t a w s k i  był szczę­

śliwszym od węgierskiego w zaspokojeniu 
obaw i życzeń parlam entu  co do kwestyi 
wschodniej. Dopuściwszy rozpraw ę nad swo 
jem  oświadczeniem pozwolił w ten sposób 
wszystkim frakcjom  wyrazić swoją opinię i 
odtąd  mogą już one patrzeć na dalszy roz­
wój wypadków z tern uspokajającem  p rze ­
świadczeniem, iż spełniły  swój obowiązek. 
W sejmie węgierskim nie było takiej ro z­
praw y i jak  się pokazuje nie zyskał na tem  
ani rząd  ani parlam ent. Nie stracono tam  
wprawdzie trzech dni na rozpraw ę ale aa 
to  w ostatnich dniach niem al na  każdem 
posiedzeniu pojawia się jakaś in terpelacya, 
wywołuje odpowiedzi rządu, trzym a p a r la ­
m ent w pewnem naprężeniu um ysłów i od­
ryw a je  od prac bardzo ważnych i pilnych. 
Ja k  rozpraw y Rady państw a tak  i owe czę­
ste interpelacye w sejmie węgierskim  nie 
prow adzą i nie mogą doprow adzić do po­
wzięcia pewnej uchw ały a tern samem po­
zbawione są praktycznego skutku. M inister - 
prezydent wybornie uzasadnił tę  bezskutecz­
ność w ostatniej odpowiedzi swojej. P a r la ­
m ent, powiedział Tisza, nie powinien wyty­
kać polityce zagranicznej stałego kierunku, 
bo złe skutki a tąd  wyniknąć mogące nie da­
łyby się już napraw ić. R ząd może ustąpić 
jeżeli uzna, że zbłądził, a parlam ent nie ma 
takiej drogi do odw rotu a przynajm niej nie 
może wstąpić na  n ią bez wywołania zam ętu 
w chwili najkrytyczniejazej. Jeżeli w tej 
sprawie rząd  przedlitaw ski był szczęśliwszym 
od węgierskiego, to zato w innej t. j. w 

j sprawie ugodowej mógłby pozazdrościć sta- 
j nowiska węgierskiem u gabinetowi. P arlam ent 

węgierski uznał już dawno, że wywlekanie 
sprawy ugodowej przed wniesieniem stanow ­
czych przedłużeń u trudn ia  ty lko tok roko­
wań a nie usuwa najm niejszej trudności.

Nawet dyssydenci ogłaszając niedawno znany 
swój pi'ogram nie zam ierzali wywlekać s p r a - ! 
wy ugodowej przedwcześnie przed forum j 
parlam entu  lecz tylko zastrzegli się, ażeby j 
pressya wypadków zagranicznych nie odgry­
w ała w chwili stanowczej rozstrzygającej 
roli. Lepszem wydaje się dyssydeutom  odro­
czenie całej sprawy aniżeli załatw ienie pod 
naciskiem sy tu ac ji zewnętrznej. W austry - 
ackim parlam encie natom iast dyssydenci 
tw orzą osobne stronnictw o z zam iarem  wj • 
wołania pewnej akcyi antiugodowej t. j. 
akcyi m ającej na celu zapobieżenie nowym 
ciężarom. Niezawisłem nazwało się to  stro n ­
nictwo, choć nie wiemy, jakie stronnictw o 
jest zawisłem w spraw ie ugodowej ? Czy 
może kluby wiernokonstytucyjne, z którego 
łona powstaje ta  nowa frakcya są zawisłe- 
m i? Zapobieżenie nowym ciężarom  ma być 
celem tej frak c ji a n ik t nie wykazał p rzed­
tem, że rząd i kluby w iernokonstytucyjne 
bez opozycyi nowego stronnictw a dałyby się 
nakłonić do nałożenia nowych ciężarów na 
Austryę. P rzed kilku dniam i jeden z dzien­
ników w ęgierskich, k tóry  dawniej nie znał 
granic w pretensyack do Austryi, powiedział 
otwarcie, że w chwili, gdy m onarchii grożą 
zewnętrzne wypadki, W ęgrzy nie mogą 
wypowiadać A ustry i wojny w spraw ie ugo­
dowej. Czjr takie pojednawcze usposobienie 
Węgrów nie świadczy o zbyteczuości nowe­
go stronnictw a w parlam encie austryackim  ?

W łasnym oczom nie mogliśmy uwierzyć 
czytając w ostatnim  num erze 1/ Estafetłe 
a r t y k u ł  R o b e r t a  M i t c h e l l a  opi­
sujący wielki wpływ G am betty w parlam en­
cie i kraju . D otąd ten  znakom ity dzienni­
karz  zasiadający w izbie deputow anych obok 
Rouhora i dorównujący m u zupełnie w g o ­
rącem  przyw iązaniu do cesarstw a w yszydzał 
tylko całe stronnictw o republikańskie i jego 
wodza G am bettę. Dziś zaczyna on arty k u ł 
od tego, że przypom ina Gambecia jego dy­
k ta tu rę . Człowiek średniej m iary  zdolności 
politycznych i patryo tyzm u nie byłby zniósł 
tak  spokojnie ja k  G am betta u tra ty  d y k ta ­

tu ry . Gambetta, zaś zasiadł skrom nie na 
krześle poselskiem i dobił się na niem ta ­
kiego wpływu, jakiego w tej chwili nie po­
siada żaden z jego kolegów w parlam encie. 
G am betta rozstrzyga dziś o losie ustaw  i in ­
nych wniosków, rozdaje m andaty  poselskie 
i krzesła senatorskie, s trąca  m inistrów  i 11- 
szczęśliwia teką  innych kandydatów . Cała 
lewica patrzy  nań  z ślepem posłuszeństwem  
i głosuje za . nim jak  arm ia przyzwyczajona 
do żelaznej karności. R ząd widzi i czuje ten  
wielki wpływ G am betty, więc m inistrow ie 
przywiązani do tek swoich są pełni u p rze j­
mości i powolności dla d y k ta to ra  parlam en­
tarnego. R obert M itchell zapewnia, że n ie­
raz G am betta potrzebow ał tylko skinąć na 
M arcerea wielkim palcem, ażeby mieć go 
zaraz obok swojego krzesła . M inister Mar- 
cere uważa ja k  mówi M itchell na ruchy 
Gam betty, skoro spostrzeże taki ruch palca 
opuszcza zaraz swoje krzesło ministery alne. 
Tu już wyłazi szydło zw o rk a , tu  już  M itchell 
przestaje być poważnym i staje się tem, 
czem był zawsze i zapewnie będzie nadal tj. 
złośliwym szydercą parlam entarnym  i dzien­
nikarskim . Hołd oddany wpływowi Gam betty 
był tylko w stępem  do właściwego artyku łu , 
którego cel i dążność zam yka się w kilku 
wierszach. Jeżeli G am betta jest tak  wszech­
w ładnym , pisze M itchell, jeżeli wpływ jego 
rozstrzyga o wszystkiem, to  sprawiedliwość 
każe nadać m u stanowisko odpowiadające 
praw idłom  parlam entarnego  system u. Krótko 
mówiąc M itchell w indykuje dla G am betty 
fotel m inisteryalny a może naw et tekę  mi- 
n istra-prezydenta, bo skoro już lewica jest 
panią parlam entu , to rządzić powinien jej 
najinteligentniejszy' i najodważniejszy czło­
nek. J e 3tto  już złośliwość ta k  nam acalna, 
że najdobroduszuiejszy czytelnik pozna się 
ua niej, jeżeli tylko pam ięta o tem, iż w ła ­
śnie te raz  zaczynają krążyć głuche wieści o 
blizkiem  przesileniu w gabinecie francuskim  
i jego częściowej zmianie. Mianowicie stano­
wisko m inistra  spraw  wewnętrznych M arce­
rea  m a być napraw dę zachwiane i braktylko
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PRZEGRANA SPRAWA
K O M E D I A  O P O W I E D Z I A N A

Przez Autora

„Kłopotów Starego Komendanta“

(Ciąg dalszy)

Pan Lucyan nie zdążył dokończyć, gdy 
wyświeżony pan mecenas z lekkością m ło­
dzieńczą w padł do gabinetu.

— Całuję śliczne rączęta  moich pań 
łaskaw ych ! Jakże mam przeprosić, żem się 
poważył zmienić czas umówionej dziś konfe­
ren c ji. Cóż, panna Natalia, zawsze piękna... 
zawsze zachwycająca ?

—  Jak i pochlebca ? Lepszy od syna ! — 
odzywają się naraz obie kobiety podając mu 
ręce.

— Nie, nie, łaskaw a p a n i ; my starzy  
nie lubimy kłam ać ; co praw da to  praw da... 
No, ale panie Lucyanie, ponieważ m am y z 
pan ią  K w estarską tajem ną konferencję, p o ­
proś pannę N atalię  do s a lo n u , tam  czeka 
A nielka... Niech tam  m łodzi — mówi ciszej 
obracając się do mamy — porozm aw iają swo­
bodniej, oni się prędzej zrozumieją...

K w estarska kiw a na to  uśm iechnięta 
głow ą i po wyjściu młodej pary  odzywa się 
Diedbale :

— A c h , jak  jestem  strudzoną , to nie 
uwierzysz kochany mecenasie.

— Bo też pani z prawdziwem  zap ar­
ciem się pracujesz dla tych biednych. Ł a ­
skaw a p a n i , i dobroczynność m a swoje gra- 
lice ...

—  Mój mecenasie, mówiłbyś inaczej, 
gdybyś bliżej p rzypatrzy ł się tej nędzy. Tu

sparaliżow any stolarz z sześciorgiem niem o­
w lą t, tu  wdowa po urzędniku kona już od 
la t  p ię c iu ; dziś znowu w ykryłam  tw ardego 
jak  s ta l w eterana z czasów Napoleońskich 
Mówię ci mecenasie, siedzi prawie bez u b ra ­
nia , a  hardy  ja k  m arszałek.

—  Ci starzy  wojskowi tacy... — do 
rzuca mecenas.

—  A tu na złość dobroczyńców uby­
wa. H rab ina  II wyjechała do wód, i se rd e­
czną przyjaciółkę Eufem ię tracę...

— Co, um iera ? — py ta  trwożliwie m e­
cenas.

— W szystko jedno, jakby u m ie ra ła ; 
męża obrano prezesem  Towarzystwa kredy 
towego w Siedlcach i wyjeżdżają w tych 
dniach do Malinówki.

— Nic o tem nie wiedziałem — od­
powiada nieco zdziwiony.

—  Ona desperuje, ale cóż robić, dla 
opinii muszą. Ludzie naszego s ta n u , m ają 
dziś odpowiedzialność wobec kraju. A on 
człowiek z głową ; słyszałam  pełno tam  było 
narad  , jak iś  b a n k , fabryki octu czy kości, 
jak ieś irrygacye...

—  Słusznie, słusznie, lecz i my mamy 
obowiązki... S ą d z ę , że pani zaproszona do 
Malinówki... Radzę jechać, zdrowie jej po­
trzebuje wypoczynku. J a  naw et Lucyana, 
choć nie pracow ał tyle, wysyłam w tam te 
strony trochę do państw a Projektowiczów, 
trochę do Sobieradzkiego mojego k o leg i; 
w arto aby i panna N atalia  odetchnęła świe- 
żem powietrzem. Dzieciom łaskaw a pani 
trzeba  sw obody; my możemy sobie wiele 
odmówić, ale dzieci nasze, dzieci drogie...

—  Czy ten  Sobieradzki, to  ojciec W oj­
ciecha, sąsiad M alinów ki?

— T ak , tan sam , zacności staruszek, 
również obywatel ze stali. Oddawua prow a­
dzą oni z Projektowiczem proces graniczny. 
Oto*; chciałem tan spór raz zakończyć, na­

wet zgodą. Gdybym znalazł jakiego przyja­
ciela Projektowiczów... Bo wystaw sobie pani, 
moje położenie?! Jestem obrońcą P ro ta , a 
przyjaźń szkolna jeszcze łączy mię z Sobie- 
radzkim... Tysiąc rubli za pogodzenie goto­
wiśmy poświęcić —- kończy spoglądając ba­
dawczym wzrokiem w oczy pani Kwestar- 
skiej

— Czy to dla Projektowiczów ważna 
ta  sprawa ? — pyta niedbale Kwestarska.

— Dwadzieścia włok nietkniętego lasu...
i to pani łaskawa nad spławną rzeką. S ta­
ry Sobieradzki uparty  jak dyabeł... Nie raz 
m yślałem , czyby to nie można jak  w ro­
mansie co?

—  Tłumacz się pan jaśniej !
— Wojciech jedynak , Kamilka jedy­

naczka... tu  milionik i tu  milionik — mówi 
wolno mecenas pokazując na dłoniach owe 
milioniki.

—  Wojciech... to samo imię Wojciech... 
Ojciec dorobkiewicz , Eufemia z domu h ra ­
bianka Krzyworóg, to niepodobna —  rzecze 
również wolno Kwestarska.

— Ależ łaskawa p a n i, również uczy­
nek miłosierny.

— P raw d a! Zwaśnionych godzić...
— Od lat dwudziestu...
— Nieumiejętnych nauczać — ciągnie 

dalej pani wpatrując się w migające oczy 
adwokata.

— Tak nauczać, cywilizować nawet... 
wieść do szczęścia, bo ou szalenie w Kamil- 
ce zakochany.

— Na seryo, powiedz p a u , czy wiele 
ci na tem zależy ? — pyta już żywiej Kwe­
starska.

— Jak Lucyana kocham, bardzo wiele...
— Więc ile ofiarujesz?
•— Tysiąc, łaskawa pani. powiedziałem 

okrąglutkie ty s iąc !
— Mało meceuasie, m a ło ! Ty wiesz,

że to nie dla mnie. W łaśnie m yślałam  o tym  
weteranie. Ach i ta  panienka sierota po oby­
w atelu .. Oddam ją  na pensyę, śliczna myśl... 
zawsze to  ród dobry... Pomogę mecenasie, 
pomogę, ale dla niej mecenasie musisz doło­
żyć drugi tysiąc...

—  P a n i , proszę pam iętać, że i my 
m am y dzieci 1

— N iestety — odpowiada z westchnie­
niem K w estarska — zanadto  ja  pam iętam . 
Słyszysz mecenasie, jak  oni tam  szczebiota­
ją  wesoło...

— Powiem pani pod sekretem  — m ó­
wi nachylając się mecenas — że ten  mój 
próżniak przepada za panną N atalią ...

—  Jesteś szatan  mecenasie... nie kuś 
biednej m atki.

— Łaskaw a pani, zrozumiejmy się le­
piej — rzecze zbliżając swe krzesło do fo­
te lu  , na  którym  siedzi K w estarska —  po­
dajm y sobie ręce, nasze in teresa  wspólne, 
daję słowo h o n o ru — nie ciągnij ze m nie ..

— I Lucyan będzie tam  na  wsi ?
—  Jedzie za kilka d n i , a pan i?
— Muszę ! Tak mię zobowiązałeś stary  

g rzeszn iku , że pojadę. Tylko widzisz, muszę 
w takim  razie zostawić coś starem u Napoleoń- 
czykowi... a  wiesz mecenasie, bo prow adzisz 
moje sprawy, że kasa u mnie pusta... Nie 
idzie mi o siebie, lecz serce by mi pękło  ua 
myśl...

— A, a , zrobisz mi pani łaskę, jeżeli 
pozwolisz na ten  cel przyjąć zaliczkę... Pięć 
se t ru b li sądzę w ystarczy?

To mówiąc, w yjął pan  Benedykt pugi­
lares z górnej szufladki biórka i z ca łą  ga- 
lan te ry ą  w ręczył jej pięć biletów po sto 
rubli.

Odiiczyl i spojrzał ku drzwiom od sali, 
w których uśm iechnięta tw arz Lucyana k ła ­
n ia  m u się ironicznie. K w estarska również 
spostrzegła L u cy an a , a  nie m ając nie wię-
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odpowiedniego kandydata  w strzym uje jawny 
wybuch przesilenia. Jak a  by to radość za­
panow ała w obozie bonapartystow skim  i w 
ogóle w stronnictw ie konserwatywnem, jeże­
liby rzeczywiście po M arcerze nastąp ił r a ­
dykalniejszy m inister spraw  wewnętrznych. 
Po Bufiecie R icard, po Ricardzie M arcere, 
po M arcerze G am betta lub inny kandydat 
barw y jeszcze radykalniejszej, — to szczyt 
życzeń bonapartystow skich. W szakżeż kon­
serw atyści straszą od daw na m arszałka  
M ac-M ahona i Franeyę tern, że rząd  znaj­
duje się na pochyłej drodze, że powoli ale 
stanowczo stacza się ku przepaści radykalnej. 
Gdyby w tej chwili konserw atystom  powio­
dło się popchnąć G am bettę do uchwycenia 
steru , czego jednak on sam unika jeszcze, 
osiągnęliby tem  wielką korzyść polityczną, 
naw et dwie korzyści naraz. N ajpierw  bowiem 
m arszałek  M ac-M ahon byłby w swej lo ja l­
ności wystawiony na  ciężką próbę, a widząc 
F raneyę zaniepokojoną otw artym  zwrotem  
ku  radykalizm owi, zdecydowałby się może 
do energiczniejszej obrony interesów  konser­
watywnych. D rugą korzyścią byłoby z ła ­
m anie wpływu a raczej zużycie G am betty 
na jałow ej walce republikańskiej Izby de­
putowanych z konserwatywnym senatem. 
W chwili, kiedy G am betta lub inny równie 
radykalny  repub likan in  stanąłby  u steru , 
senat dziś tak  chwiejny a często nawet po­
wolny dla D u fau rea , zm ieniłby się na tych ­
m iast w falangę konserw atyzm u, g łuchą na 
wszelkie groźby i kompromisy.

D elegat rządu  angielskiego na konfe- 
rencyi stam bulskiej l o r d  S a l i s b u r y  po 
wołany je s t jak  się zdaje do odegrania w a­
żniejszej w współczesnych dzń. ach roli, an i­
żeli mu z początku przypisywano. Jadzie on 
do S tam bułu  z pełnomocnictwem rozleglej- 
szem od tego, jak ie  posiadają  delegaci in­
nych rządów, a nadto je stto  osobistość, p rz e d ­
staw iająca dobitnie cały program  polityki 
angielskiej w spraw ie wschodniej. Lord S a­
lisbury stanowi węzeł między ową m łodą 
Anglią, k tó ra  niedawno na  m ityngach w tó­
row ała niem al Rossyi w żądaniu  reform  dla 
ludności chrześciańskiej pod panowaniem  tu - 
reck itm , a  s ta rą  Anglią , któr; reprezentuje 
lord  Beaconsfield z swojern nitz łom neai prze 
konaniem , że Angiia nie może porzucić t r a ­
dycyjnej polityki na  Wschodzie, że Rossya 
me może tam  wywierać wpływu silniejszego od 
dotychczasowego. L ord  Salisbury występował 
w obronie chrześcian tureckich  t k otwarcie, 
że w pierwszej chwili jego nom m acya nie- 
tylko spraw iła  w A nglii w ielką sensacyę, 
lecz w ydała się wprost niezgodną z dążno­
ściam i ostatniej słynnej mowy lorda Beacons-

fielda. Ale przypom niano sobie, że lord  S a ­
lisbury, zanim  został obrońcą chrześcian, 
był już od daw na wielkim antagonistą R os­
syi, że jako wytrawny znawca polityki in ­
dyjskiej, w krytycznej chwili prędzej zezwo­
liłby na uszczerbek dla żądanych reform , 
aniżeli na osłabienie Turcyi na rzecz Rossyi. 
Lord Salisbury mniema, że jedno da się po­
godzić a drugiem , że można popraw ić los 
chrześcian jak  tego Rossya w y m ag a . t i ie 
nakładać przy tem  na Tureyę żadnych w a­
runków , osłabiających jej udzielacie  łub ró  • 
wnającyeh się uszczupleniu tery tory urn. T ak  
samo mniema m łoda A nglia, urządzająca, 
m ityngi antitureckie. Delegacya lorda Su lis - 
bury jt -;t tedy bardz> zręcznym  krokiem  p o ­
litycznym . Dziś lord  Beaconsfield wie dobrze, 
że choć zb ierał oklaski za osta tn ią  mowę 
wojowniczą, mimo to nie może liczyć na po- 
par -ie całej Anglii, jeżeliby zaraz zm ienił 
w czyn swoje groźby i wypowiedział wojnę. 
Ale w chwili, kiedy lo rd  Salisbury powróci 
z konferencyi bez skutku, i z tem  przeko­
naniem , że dziś n ie  można równocześnie być 
hojnym  protektorem  chrześcian i s ta łym  o- 
brońeą angielskich interesów, w całej Anglii 
zmieni się opinia na korzyść lo rda Beacons- 
fielda.

KORESPONDENCYE
W i e d e ń ,  18 listopada.

Konferencya europejska pod eskortą 
sześciu korpusów rossyjskich — tak  dość t r a ­
fnie ocenił jeden z dzienników tutejszych 
chwilowe położenie polityczne. Najlepiej ono 
odbija się w fakcie, iż naw et dzienniki n a j­
bardziej ostrożne i optym istyczne, ja k  nie­
mniej pism a półurzędowe uważają tylko m o­
żność u trzym ania pokoju za niewykluczoną, 
a zatem  wybuch wojny turecko - rossyjskiej 
za prawdopodobny. Owe jedenaście a w ła­
ściwie dwanaście p u n k tó w , jak ie  generał 
Ignatiew  przedłożyć ma konferency i, p rzy ­
pom inają długi szereg p y ta ń , zadanych 
uczniow i, k tórem u profesor koniecznie chce 
dowieść, że nic nie umie. Dwanaście punktów 
zawsze w ystarcza, aby rozbić konferencyę, 
choćby nie było naw et między niemi kilku 
punktów , k tórych przyjąć nie może żadną 
m iarą  T urcya , nie chcąc podpisać własnej 
abdykacyi. A gdyby T urcya zgodziła się na 
te  wszystkie punkta , natenczas Rossya osią­
gnęłaby cel swój bez krw i p rze lew u , lubo 
doszłaby może uieco później do swej zdoby­
czy na  Wschodzie. Że A ustrya, przynajm niej 
na  teraz, żadnych a żadnych nie czyni przy­

gotowań wojskowych, że zajmuje tylko sta- ' 
nowisko dyplom atyczne, w yczekujące, nie 
widząc interesów swych bezpośrednio zagro- j 
żonych , o tem  wiedzą wszyscy, d la  tego nie j 
pojmujemy, jak  mogła rozejść się na giełdzie 
dzisiejszej pogłoska o m obilizacyi arm ii au- j 
stryackiej. Był to znowu zapewne manewr 
giełdowy. Co m onarchia w przyszłości uczy­
ni, przewidzieć niepodobna, d la  tego prezes 
m inistrów  węgierskich p. Tisza bardzo słu ­
sznie oświadczył się przeciw zaprojektowanej 
przez p. Simonyego rezo lu cy i, przyjaznej 
państw u tu reck iem u . albowiem polityki za­
granicznej m onarchii nie podobna krępować 
żadnem i rezolucyam i sejmowerai.

Z Niemiec nadeszły tu  ostatniem i 
dniam i dwie wiadomości nader ciekawe. 
Jedna o odesłaniu do domu poprawy kilku 
chłopców , którzy u trzym yw ali. że widzieli 
zjawiska z cudam i połączone. Doniesienie 
to —  w dzisiejszych czasach groźnych —  
przeszło bez ś la d u , ale niemniej zasługuje 
ono ua wielką uwagę. Oświeca ono bowiem 
sytuauyę w Niemczech i wskazuj? , dokąd 
dąży i zm ierza państwo. Znaczy to wycho­
wać naród  — po spartańsku  i dać dowód 
wszechpotęgi państw ow ej! D ruga wiadomość 
je s t bardziej polityczną. Niemcy nie wezmą 
udziału  w wystawie powszechnej paryskiej 
w r. 1878 W chw ili, gdy Niemcy takie 
m yślą zająć stanowisko, wystawa je s t zagro­
żoną , albowiem jej odbycie miałoby cechę 
dem onstracyjną z przym ieszką antiniem iecką. 
Rozeszła się tu  dziś p o g ło sk a , że wystawa 
paryska m a być odroczoną.

Nie w porę w ybrała się pewna znaczna 
liczba deputow anych wiernokonstytucyjnych 
z utworzeniem  nowego stronn ic tw a, które 
trzebaby nazw ać : antiw ęgierskiem . Nie w po­
r ę ,  albowiem jeźli już nie wzgląd na 
gabinet lub jedność stronnictw a wiernokon- 
stytucyjnego — to wzgląd na stosunki za­
graniczne nakazyw ałby większą ostrożność, 
aby w chwili obecnej nie dać św iatu przy­
kładu podobnego rozdwojenia. To też dzien­
niki ja k  Nowa Presie i lag^spresse  bardzo 
niechętnie w yrażają się o tem  nowem s tro n ­
nictwie , zarzucając mu rokosz i spisek 
przeciw konsty tucji.

cej do mówienia z mecenasem, prosi go, aby 
zawołał Natalki...

— Cóż ułożono ? pyta panna.
— Młodzi jadą i mama jedzie na lato 

do Malinówki —  odpowiada mecenas.
— A ch , jak to dobrze ! — zawoła u- 

radowany Lucyan — zabieram Wendetkę, 
kupuję damskie siodło i uczę panią konuo 
jeździć. Dopieroż to będzie rozkosz! Wśród 
natury, na stepie, z wiatrami w zawody...

— Podlasie to nie stepy 1 — rzecze 
Kwestarska.

— Znajdziemy s tep y ! prawda panno 
Natalio, że znajdziemy tam  stepy, lub coś 
podobnego do stepów?... góry, jary, prze­
paście !...

— Więc żegnamy panów... Kochany 
mecenasie d a ru j, ale spieszę do tego wete­
rana.

— W takiem towarzystwie jak pan Lu- 
eyan — odzywa się z przyroiicniem do nie­
go Natalka — prawdziwy st > nawet uwa­
żać można za zaludniony...

— Nie psuj go pani przedwcześnie! — 
d o d a j e  mecenas, odprowadzając panie d s  

drzwi i grożąc jej palcem.
— No rzecz dobrze id z i5 — mówi do 

Lucyaua zadowolony ojciec, gdy ten zbliży­
wszy się do otwartej jeszcze szuflady biór- 
ka — rzecze naiwnie.

—  Kochany mecenasie, a  niechże i ja 
też zaczerpnę coś z tej skarbnicy...

— Jak  to ? już potrzebujesz ? — od­
powiada mecenas zamykając szybko szu-

— Na podróż kochany ojcze ; słyszałeś, 
muszę spraw ić dasrskie siodło.

— Więc ile na to potrzeba? — pyta  
niechętnie mecenas.

—  Okrągłe trz y s ta ; jed n ak  wolna wola 
się  nie tamuje...

—  N a cóż tyle, aa co?
— Jak to  za co? wszak robię interes 1 

Z łaski kochanego ojca jestem  konkurentem  
N atalki. Dziwna rzecz, jak  wy wszyscy starsi 
panowie nie lubicie daw ać liouoraryów , a 
sami każecie dobrze sobie p łacić! Jabym  
dał ojcu tysiąc rub li aa bałam ucenie przez 
miesiąc takiej N atalki. Ależ to praca, ciężka 
p raca ua honor...

—  No m a s a ! — mówi z kwaśną mimą 
mecenas wyjm ując trzy  papierk i — tylko 
proszg cię, niech ua tem  będzie koniec...

—  Gotówką będzie... ale...
— Co za a la?

Może się tu  zgłosi po moim wy­
jeździć ten  Szm ul.. No, no, nie zaraz, ale 
ta k  za dwa tygodnie..- z wekslem, .

- Znowu nowy dług, nowy weksel?
— N aturalnie, że nowy —  odpowiada 

z pewnym cynizmem Lucyan. — Cóż ojciec 
chce, żeby zawsze były też same w eksle? 
N a świecie ruch, ojciec wie, ruch tylko s ta ­
nowi ży c ie ; bez ruchu  nie m a k re d y tu ..

— Ależ ty  mię ru jnu jesz , tracisz  ja k  
m ilio u er!

—  Głupstwo, dwieście rub li! P rzy n a j­
mniej żyję, wszyscy mi p rz y z n a ją , że mam 
szyk. Czy straciłem  kiedy 40.090 ru b li, nie 
jedząc nie pijąc, co ?

Adwokat zamyślony, tylko m achnął
ręką

Owszem ra tu ję  jeszcze z tych  fun­
duszów ojca Na la lka  już się rozpływ a na- 
dem ną; a ojciec ty lko m ów i: próżniak... 
m arnotraw ca,..

— Dobrze, dobrze zapłacę... nie wyli­
czaj więcej tych zasług.

— No, m e dąsaj się panie mecenasie, 
takie czasy nasta ły  „kochajm y się jak  b ra ­
cia, rachujmy się ja k  żydzi“. (C. d. n.)

B a d a  p a ń s t w a .

(Debata nad wnioskiem Gollericha.)
(H) W i e  i e ń ,  17 listopada. (Kor. Ga- 

nety Lwowskiej). Dziś znowu siedm iu m ó­
wców zabierało głos w spraw ie reorganiza­
c j i  adm iuistraeyi, ale mimo tego nie zdoła­
no się jeszcze uporać z przedm iotem . Mówcy, 
zwłaszcza opozycyjni, k tórzy te raz  prawie 
w yłącznie już m ają  głos w debacie, nie trzy ­
m ają się w dy sk u sji ciasnych r a m , wnio 
skiem wydziałowym objętych, ale korzystają 
z sposobności do dalekich wycieczek na pole 
zasadnicze ad m in is trac ji politycznej. Hr- Ho- 
henw art snuł dziś daiej w ątek swych myśli 
adm inistracyjnych, i zdążył do w niosku, że 
znieść trzeba s ta ro s tira , a na ich miejscu 
jako  jedność adm inistracy jną postawić okręg 
sądowy i podatkowy.

Przem awiało aad to  trzech mówców z 
Galioyi, z k tórych atoli każdy reprezentując 
inuy odcień odmienne objawiał zdanie, cho­
ciaż wszyscy trzej jedynie tylko z specyfi­
cznie galicyjskiego stanow iska zapatryw ali 
się na przedm iot.

P. G r o c h o l s k i  mało mówił o rzeczy 
samej, a główny nacisk k ład ł na kom peten- 
cyę Rady państw a, k tó ra  jego zdaniem  nie 
sięga tak  daleko , jak  dotąd przyjmowano. 
Dr. Grocholski w tórując hr. Hohenwartowi 
posunął się w jego zapatryw aniach na kom­
p etenc ję  naw et cokolwiek dalej jeszcze.

Dep. Z a k l i ń s k i  uskarżał się na nad­
użycia w ładz autonom icznych i na przekro­
czenia naw et urzędników rządowych w Gaii- 
cyi, a lir. Miaroszewski zwrócił ua siebie 
powszechną uwagę Izby swym ciekawym p o ­
glądem  na życie i p rak tykę autonom iczną w 
Galicy'. W ykazywał błędy i niedostatki, na­
praw ę upatru jąc  w o rgauuaey i i zespoleniu 
w ładz autonomicznych ss rządowem i w ten 
sposób, iż funkeye autonom iczne m ają być 
sprawowane przez mężów wyszłych z wolu a 
go wyboru, ale p ła tnych  . zdolnych, i przy 
w ładzach rządowych na pewien przeciąg la t 
ustanowionych.

Przed rozpoczęciem posiedzenia prezy­
dent laby dr. R e e l i  b a u e r  zażądał z po­
wodu i m i e n i n  N a j j .  P a n i ,  p rzypada ją ­
cych na dzień pozajutrzejszy, upoważnienia 
Izby do ułożenia życzeń i lojalnych uczuć u 
stóp Cesarzowej. Zgrom adzenie, k tóre stojąc

słuchało tej mowy, z głośnym aplauzem  przy­
chyliło się do wniosku prezydenta. Dep. dr. 
G i s k r a  złożył na stó ł Izby jako petycyę 
otrzym any z D alm acji telegram , w spraw ie 
zaszłych tam że niewłaściwości przy wybo­
rach  do Sejmu. Petycya oddaną została 
kom isji petycyjnej, poczem w pierwszem 
czytaniu załatw iono przedłożenie o poborze 
rek ru ta  na rok 1877, przekazując je  komisyi 
ad hoc wybranej. Dziś także obrano komisyę 
d la obu przedłużeń g a l i c y j s k i c h  t  j. 
ustaw y przeciw p i j a ń s t w u  i n ierze te l­
nem u postępowaniu przy in teresach k r e d y ­
t o w y c h .

Izba tym  razem  z rzadką gotowo­
ścią zastosow ała się do wyrażonych poprze­
dnio przez wnioskodawcę clep Dunajewskiego 
życzeń co do sk ładu  tej komisyi, w ybierając 
do niej praw ie dwie części deputow anych 
z G alicji. W skład  jej wchodzą deputow ani: 
dr. R y d z o w s k i ,  S k r z y ń s k i ,  K o c h a ­
n o w s k i ,  dr.  R o s e r  , dr.  We  d 1 , G i e ­
r o w s k i ,  R e n n e y ,  dr.  H ó n i g s m a n n ,  
i dr.  H a a s e .  Wreszcie Izba przeszła do 
porządku dziennego, który obejmował dalszy 
ciąg debaty  o reform ie adm inistracyi poli­
tycznej.

Dep. h rab ia  H o h e n w a r t ,  k tóry 
jak  wiadomo, przerw ał ostatnim  razem  swą 
mowę, rozw ijał dziś dalej myśli w spraw ie 
reorganizacyi adm iuistraeyi. U wydatni wszy 
poprzednio, jak  sooie przedstaw ia reorgani­
z a c ję  władz wyższych, wyłuszczył obecnie 
sposób zreform owania n i ż s z y c h  władz 
wykonawczych, tudzież urządzenie gmin. Po­
dzielam , powiada, zdanie, że gminy nie są 
w stanie wypełnić poruczonego im zakresu 
działania. Nie będę się więc nad  tem  dalej 
rozwodził, gdyż i tak  co do tego jednakie 
panuje u nas przekonanie. Chciałbym  tylko 
podn ieść , że wyrządzonoby niesłuszność 
gminom, czyniąc im z tego zarzut. To samo 
zjawisko spostrzeżono także w innych k ra ­
jach a nigdzie nie udało się oprzeć sam o­
rządu  ua gminach lokalnych. Nie mogę wszakże 
z tego wyciągać tych konsekw encji, do ja ­
kich dochodzi wydział. W ydział pragnie 
przydzielenia zakresu działania, którego gm i­
ny wypełnić me mogą, organom  rządowym. 
Jabym  przeciwnie ua miejsce praeka - 
zane gminom postaw ił zdolniejszego zastęp­
cę sam orządu. Nie wydaje nu się to  tru -  
dnem, bo mam y już w okręgu podatkoivym 
i sądowym stary  podział, k tóryby a m ałem i 
zm ianam i odpowiadał zupełnie owemu celo­
wi, Zam iast urządzać gminy stosownie do 
wymagań adm in istrac ji, trzeba  było przeci­
wnie ad m in is trac ję  zreformować stosownie 
do okoliczności. (Brawo na prawicy). T ą  
drogą kroczono w innych państwach; w Anglii 
hrabstw a, w Niemczech cyrkuły  zrobiono 
czynnikam i sam orządu, u nas zaś to zada­
nie mógłby wziąć na siebie okręg podatko­
wy i sądowy. Wy daje się to tem  stosowniej- 
szem, ile że okręg tak i rozporządza najuiż- 
szemi organam i ad m in is trac ji państwowej, i 
że między tem i najniżsaemi organam i rzą ­
dowemi i autonomicziiemi łatw o nastąpić 
może podobne zespolenie, jakiego się wyma­
ga przy organach niższych Taki system 
m iałby wielkie zalety. Gminy zostałyby 
przy swern właściwem zadaniu, przy autono­
mii gospodarskiej, przy pielęgnowaniu i u- 
trzym ywanm  swych lokalnych urządzeń, a 
do spraw  politycznych tylko tyle byłyby po­
wołane, jak  naprzykład  ojciec rodainy w 
gronie rady fam ilijnej Sam orząd polityczny 
spoczywałby wtedy na barkach szerszych 
i silniejszych, oparłby się na dostatecznych 
zasobach m teiek tualnych  i finansowych, któ­
rych po m ałych gm inach nie można się spo­
dziewać. Sztuczny i meopowiedui system 
starostw  zostałby usun ię ty , a w skutek 
przeniesienia zasadniczej jednostk i adm ini­
stracyjnej z starostw  do okręgów sądowych 
i podatkow ych, pierwsza in s ta n c ja  adm ini­
s tra c j i  byłaby bardziej zbliżoną do luduośei. 
W tedy można by się obejść bez znacznego 
pomnożenia urzędników ; adm in is trac ja  by­
łaby  uproszczoną i ułatw ioną; sam orząd za 
równo ja k  kontro la państw a byłyby zape­
wnione. To je s t obraz zreformowanej adm i­
n is tra c ji jak i sobie przedstaw iam . Wiem, 
że moje pom ysły m ają jeszcze wiele niedo­
statków, nie uważam ich też za doskonałe. 
Ale jeżeli tylko istnieje energiczna wo­
la, to przekonany jestem , że w spółdziała­
nie wszystkich sił doskonałych, jak ie  posia­
dam y przy adm iuistraeyi, wiele da się o sią­
gnąć. W końcu czyni mówca jeszcze uwagi 
pod względem częściowej kom petencji przy- 
służających Radzie państw a i sejmom w sp ra ­
wach o rgan izac ji ad m in istrac ji. Ta podzie­
lona kompeteneya, pow iada, jest najostrzej­
szą k ry tyką  naszej konsty tucji. Jeżeli *ię 
niern posiada ciała ustawodawczego, uprawnio­
nego w sprawie tak  żywotnej do wypowie­
dzenia rozstrzygającego słowa, to w tem 
najlepszy dowód , że k o n sty tu c ja  ta  uie we 
wszystkiem odpowiada naszym potrzebom. 
Jednakowoż trudność ta  nie wypływa tak  
dalece z ustawy samej, jak  raczej z in te r­
p re ta c ji, k tó rą  nadaje Izba postanowieniom 
ustawy. W ydział powiada, że organiaacya



s
władz administracyjnych niezapraeezenie na­
leży do kom petencji Rady państw a N ajle­
piej p rzy  takich sprawach mieć przed  ocza­
mi dosłowne brzmienie ustawy. W konsty- 
tucyi s to i , że do Rady państw a należą głó­
wne zarysy (Gntndzuge) o rgan izacji władz 
sądowych i adm inistracyjnych. D otąd, wbrew 
Wszelkiemu znaczeniu słowo Grundzuge t łu  
maczono w ten  sposób, że przedm iot cały 
przekazano Radzie państw a. Je s t to  tylko 
usus, a raczej abusus, k tóry  porzucić w ypa­
da. Gdyby więc Wys. Izba słowu „zarysy 
główne" nadać chciała takie znaczenie, że 
wykonanie orgauizacyi poruczone m a być 
rządowi wspólnie z sejmami krajowemi, to 
trudność mniej więcej byłaby usuniętą. Oczy­
wiście, że centraliści wołać będą, że jedno­
litość adm inistracyi je s t zagrożona.. Powie 
działem  już, co rozum iem  pod jednością i 
ja k  wielce ją  cenię, ale w takiem  znaczeniu, 
jak ie  jej nadano, je s t ona tylko prostem  
hasłem  dla partyzantów , potrzebujących cze­
goś do rozgrzania się za czetnś Przecho­
dząc urządzenia wszystkich państw  europej­
skich, nie znajduję nigdzie, żeby które z uich 
we wszystkich częściach m iało jednakow ą 
organizaoyę. A ustrya nigdy jej dawniej nie 
m iała, a nawet Prusy nową organizacyę s to ­
sują tylko do pewnej części swego pań­
stwa. Ani siła  na wewnątrz ani powa 
ga na zew nątrz nie tracą  nic na tern, 
a  to  mię naprow adza na myśl, że m a­
ją  racyę ci nauczyciele praw a państwo 
wego, którzy sądzą, że tylko wola państw a 
powinna być jednolitą, ale ta  wola w róż 
nych częściach różnie może być objawiona. 
A ustrya mcby nie strac iła , gdyby na tej 
drodze kroczyć chciała do reoiganizacyi, a 
m iałaby tę  korzyść, że organizacyę tę  mo­
głaby zastosować do stosunków, a  nie by 
łaby  w nieOezpiecztństwie okupienia zado 
wolenia j e d n e j  części niezadowoleniem 
d r u g i e j .  (Brawo na prawicy y Nie postawię 
wniosku. Celem moim było zwrócić uwagę 
Izby na niestosowność przedło/.eń wydziało­
wych. Sposób, w jak i tu  obchodzą stę z wnio­
skami naszego stronnictw a, jest dla mnie 
powodem, że nie staw iam  żadnego wniosku. 
N iestety zanadto częste mieliśmy duwoUj, 
że mc nie można os ąguąć, m ając nieszczę­
ście siedzieć po praw ej stronie Izby Nie 
chciałbym  ponownie podać sposobności do 
tego dowodu, mocno narażającego interes 
pań-tw a. O graniczę się więc ty lao  na g ło ­
sowaniu p r z e c i w  wmoskom wydziału.

Dep. ks. Z a k l i ń s k i  oświadcza, że 
chce tylko mówić o stosuukach gali y-skich 
o ile wchodzą one w tę kwestyę. Utworze 
nie nowych i kosztownych inst.-incyj nie je s t 
pożądanem, bo już sam a m stytucya rad  i 
wydziałów powiatowych popadła w niełaskę 
u  ludności, a  w Sejmie prawie na  każde 
sesyi ponawia się wniosek zniesienia tych 
iustytucyj. Za kierowuictwem gmin przez 
urzędników  rządowych byłby może wtedy, 
gdyby ustanow ieni byli bezstronni urzędnicy. 
Usadzenie expouowanych komisarzy miałoby 
tylko na celu tam ow anie rozwoju autonom ii 
gminnej lub też uniemożliwienie autonomii. 
W dalszym ciągu swej -mowy rozwodzi się 
mow- a  nad  agitaeyam i wyborczemi, które 
zdaniem  jego miały miejsce przy ostatnich 
wyborach do sejmu, wylicza wypadki, jak  
urzędnicy rządowi agitow ali przeciw R usi­
nom m ięszając się w spraw y nie należące 
wcale do ich zakresu  d z ia ła n ia , jak  
mianowicie ag itacya ta  głównie skiero­
w aną była przeciw duchowieństwu ru sk ie ­
mu. Przyszło w końcu do tego, że wier­
na  cesarzowi ludność ru sk a  praw ie wyklu­
czoną została  z reprezentacyi krajowej. Jako 
środek ku zapobieżeniu obecnym n iedostat­
kom zaleca mówca ścisłe ograniczenie i od­
dzielenie działania władz autonomicznych i 
rządowych, a  w końcu życzy, aby rząd  w ła­
dze adm inistracyjne sprow adził do właści­
wych zadań wysokiego powołania.

Dep. P l e n e r  (młodszy) polemizuje 
głównie z wy wodami dep. lir. H ohenw arta. D la 
podatkujących sam orząd nie je s t istotnie p o ­
żądany, a  doświadczenie poucza n a s , że w 
ciągu 7 la t od roku 1S67 do 1873 budżety 
krajowe powiększyły się o 7 milionów, sy­
stem  dodatków do podatków s ta ł się już nie­
znośnym. Finansowe gospodarstwo gmin jest 
tak ie , że w epoce autonom ii m ajątek gminny 
po największej części przez gminy sam e roz­
trwoniony został. Nie mogę więc w samo­
rządzie, ja k  go przedstaw ia hr. Hohenwart, 
upatryw ać ulgi dia opodatkowanych. W Pru- 
siech stosunki są in u e , w Auglii także, i 
dlatego nie możemy zastosować u nas tam ­
tejszych urządzeń. Dalej h r  H ohenw art ży­
czy sobie odpowiedzialności namiestników 
wobec sejmów Myśl ta  prow adzi koniecznie 
do zaprow adzenia m inisterstw  krajowych i 
do podporządkow ania państwowej adrniui- 
stracy i sejmowi. Jest to wszczepienie system u 
stronniczych rządów w adm iuistracyę L u­
dność zaś, której przedewszystkiein chodzi o 
dobrą adm iuistracyę, oddana zostanie na łup 
manewrów stronniczych polityki prowincyo- 
nalnej (Brawo ua lewicyj. U 'lej zwraca się 
mówca ku  wydziałom krajowym , którym  od-
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mawia racyi bytu  i w yraża nadzieję, że re ­
form a adm in is trac ji nastąpi, a to z konie­
czności, gdyż ci, k tórzy dziś jeszcze ujm ują 
się za autonom ią, wnet przyjdą do przeko­
nania, czego ludności po trzeba; dobrej rzą ­
dowej adm inistracyi (Brawo na lewicy).

W tej samej mniej więcej myśli p rze­
mówił dep. dr. P  e e z, poczein zab ra ł głos 
dep. dr. G r o c h o l s k i  W ydział uskarża się 
na brak  bezpieczeństwa osoby i mienia, na 
niedostateczne wykonywanie ustaw  tak  w za ­
kresie własnym jak  poruczonym. W czem jednak 
leży błąd, ja k  mu zaradzić, co do tego różue 
są  jeszcze zapatryw am a. Wszyscy w ahają 
się rozważyć, w ja k i sposób m ożuaby zapo- 
ńiedz złemu. W ydział właściwie nie skreślił 
zakresu działan ia urzędników, k tórych usta­
nowienie proponuje. Ci urzędnicy m ają mieć 
pożądaną ingerencyę na gminy. Ale w czein 
ta  pożądana ingereucya m a się objawiać ? 
Przedewszystkiem  urzędnicy m ają być mia 
nowani, a  potem  m ają z założouemi rękam i 
czekać na agendy, k tóre  im kiedyś m ają być 
przekazane. (Głosy na p raw icy ; Bardzo du- 
bize I) Według mego przekouauia ci u rzę­
dnicy bardzo wieleby kosztowali. Dalej przy­
nieśliby ze sobą niebezpieczeństwo pusuwa- 
nia się biurokracyi aż do najniższych sfer 
ludności. Doszlibyśmy napowrót do owego 
dawnego system u opiekuńczego, według któ 
rego urzędnik lepiej wiedział, co pożytecznem 
jes t je s t dla obyw atela, niż on sam (Brawo 
ua prawicy). Dalej postawionoby Sejmom 
zaporę w ich zabiegach około uregulow ania 
stosunków gminnych. Będę zatem przeciw 
tym  wnioskom głosował. W żaden sposób 
me chcę przeczyć, że urządzenia gminne są 
niedostateczne. Jednakże przedm iot ten  n a ­
leży wyłącznie do kom petencyi Sejmów. Z a­
strzegam  tu  wyraźnie praw o mojego Sejm u — 
Sejm galicy iski zajmował się ściśle reform ą 
władz autonom icznych , ale jego zabiegi 
rozbiły się o ciasne granice kom petencyi. To 
samo miało miejsce przy naradach  nad obecną 
ustaw ą gminną. Gdyby nie daleka przyszłość 
wymagała zmiany, to nie należałaby ona do 
komp t-ucyi sejmu. Mogłaby weześuiej lub 
później wyjść ustaw a dla całego państwa, 
ktoraby może dla jednej lub drugiej prowiu 
' yi cesa rstw a była pożyteczną, ale me od 
p ow iadała  stosunkom inuych krajów korou 
nych ; —  w takim  wypadku Gaiicya nale 
żałaby do rzędu tych ostatnich. Pierwszym 
warunkiem dobrej adm iuistracyi w krajach 
jest przeniesienie ustawodawstwa na sejmy 
krajowe. Spodziewam się, że Panowie me 
będziecie wiudykować dla siebie tego praw a 
bez przyzwolenia sejmów. Gdyby się to zaś 
stało, to mógłbym tylko powiedzieć : Gdzie 
siła się zaczyna, tam  ustaje wszelka dyskus- 
sya.

Dep. h r. M i e r o s z e w s k i :  Przyzna­
ję  otwarcie, iż obecuą ustawę gm inuą uwa­
żam za zupełnie dobrą, a  niem a tylko gmin, 
któreby ją  wykonać mogły. Niema ich u  nas, 
właśnie z tego powodu, że zustały aniesio 
ue. Przywróćcie tylko te  gminy, a będzie 
znowu podstawa, a  giniuy będą mogły wy­
pełnić swój obowiązek. W ypada obecną usta ­
wę zwolna popraw iać, aż odpowiadać będzie 
rzeczywistym stosunkom. My w naszym k ra ­
ju mamy gminy składające się a 8 , i 5 lub 
20 domów. Czy w gminie, składającej się z 
ośmiu domów —  (a jak ie  czasem są te  do­
my) — możua mówić o adm inistracyi gminnej ? 
Mówca wskazuje na konieczność wciągnięcia 
obszarów dworskich z udzieleniem im głosu 
wiryiuego. Przyczyną niedostatków  adm ini­
stracy i politycznej spoczywa w fałszywej 
zasadzie podziału różnych zakresów d z ia ła ­
nia. Dochodzimy do dualizm u, który nie jest 
podziałem  pracy, ale raczej niepotrzebnem  
jej podwojeniem. Oba rządy nie mogą być 
wyposażone rów ną władzą Sądzę, że władza 
państwowa powinna mieć przewagę. Dlaczego 
tylko w reprezentacyi powiatowej i krajowej 
znajdujemy instytucyę w ydziału? W rep re­
zentacyi gminnej mamy tylko zwierzchność 
a w m ias ta th  tylko m a g is tra t, w Radzie 
p sń  tw a m inisterstw o cisiitawskie, w dele 
gacyi m inisterstw o wspólne Dia czego tylko 
w powiecie i w kraju  lstnie e wydział? Teu 
dualizm  jest skutkiem  fałszywego pojęcia o 
zakresie poruczonym.

D la czego nie uw alniam y ustaw oda­
wczych funkcyj od adm inistracyjnych ? Jakby 
to wyglądało, gd jb y  w miejscu m inistra na 
czele każdego oddziału s ta ł senat z wielu 
głów złożony ? T ak  właśnie m a się rzecz 
w wydziałach powiatowych i krajowych. 
Czy może to kogo dziwić, że władze te nie 
są w stauie wykonać swego zadau ia?  Wypa­
dałoby więc zuieść dualizm. Jeżeli zaś to 
ma się otać, to trzeba  wynaleźć następcę wy­
działów. Tym następcą je s t zwierzchność 
Cesarska. Czynności wydziału powiatowego 
powinny b ,ć  oddane starostw om , czynności 
zas wydziału krajowego nam iestnictwu Po­
nieważ przyzwyczajono się już nie dopuszczać 
ingereuoyi rządu  to możua zadość uczynić 
tem u zapatryw aniu  za pomocą wyboru rad  
ców płatnych, na pewną ilość la t do sprawowa- 
waoia ageml przy m m iestu i twie Bę 
dziemy mieć ysrtady urzędników autonomi-
ida im.

cznych, obowiązanych do pracy, zdolnych, a 
uie wolontaryuszów jak  obecnie. Cci do od­
powiedzialności nam iestnika przed Sejmem 
krajowym, to sądzę, że gdyby ta  zasada 
przeprowadzoną została we wszystkich ua- 
szyoh sejm ach (wesołość), nie znaleźlibyśmy 
w całej m onarchii ani jednego m inistra, któ 
ryby mógł wziąć na się odpowiedzialność 
za tych 17 nam iestników  przed R adą p ań ­
stwa i koroną. Omawiając w dalszym  ciągu 
swej mowy szczegółowo stosunki galicyjskie, 
powiada: Przytoczyłbym  tu  także fakt, k tó­
ry się wydarzył w moim kraju, gdzie pe­
wien młody Effendi powiatowy nie tylko wy­
wierał wpływ na wybory do Sejmu, ale przy- 
tem także przekroczył swą kompeteucyę. 
W skutek tego wyborcy udali się do W ie­
dnia, a rzecz w każdym  razie m usiała być 
ważną jeżeli m inister spraw  wewnętrznych 
polecił spisać protokół w tej sprawie Gdy 
wyborcy przybyli do domu, ów Effendi po­
wiatowy kazał jednego z członków deputaeyi 
wlec do siebie przez całą  wieś, a potem za­
w ołał: Nauczę ja  ciebie jeździć do Wiednia 
i skarżyć na mnie (Głosy : S łuchajc ie! Słu 
chajciei) Potem w ystąpił Effeudi powiatowy 
jako oskarżyciel przeciw tem uż członkowi 
deputaeyi, wciągnął go w śledztwo i fuugo 
wał przytem jako świadek. W yborca skazany 
został na 14 dni aresztu, a teu sam Effemli 
wydał wyrok (Glosy pow tórne: Słuchajcie! 
Słuchajcie!) Ów Effendi spodziewa się m o­
że, że z czasem stauie się Baszą krajowym, 
ale mam nadzieję, że Rząd i Pa a Bóg ochro­
nią nas od tego. (Wesołość).

Przem aw ia następnie dep. dr. W a 1- 
d e r t  zapatru jąc się na sprawę głownie ze 
stanowiska stosunków czeskich. Mówca przy­
chodzi równie do w niosku , że w ydziały po­
wiatowe i krajowe nadal istn ieć nie mogą 
Jednakowoż mówca nie je s t za radykalną 
zm ianą -  raczej tylko za częściową, powol­
ną reform ą. Nie głosuje także za wnioskiem 
wydziałowym, ale staw ia oddzielny wniosek, 
by rząd wezwany został do przedłożenia ta  
kich ustaw, któreby zdołały usuuąć obecne 
n iedostatki w adm in is trac ji publicznej. W nio­
sek teu został poparty.

Ponieważ było jeszcze 9 mówców zapi­
sanych do ghmu przeto prezes Izby odracza 
posiedzenie do w t o r k u .

Przed zakończeniem posiedzenia dep. 
dr. P r  on i b e r  i to w. wystosowali do m ini­
s tra  wyznań i oświaty m terpelacyę w sp ra ­
wie obsadzenia opróżnionych miejsc w k a ­
pitule ołomunieckiej.

O św iad czen ia  m in is t r a -p re z y d e n ta  T iszy
w  sprawie wschodniej.

Telegram doniósł nam już w wier- 
nem streszczeniu odpowiedź Tiszy na iuter- 
pelacye S im o n y ’e g o  i H e l f y ’eg o .

Odpowiedź mmistra-prezydeuta Tiszy 
na pierwszą mterpelacyę opiewa dosłownie: 
„D. II b. m. zapytał mię pan Simonyi, czy 
jest rząd skłonnym wyłożyć sejmowi ustnie 
albo pisemnie całą politykę wschodnią mo­
narchii i czy zamierza rząd  dozwolić dysku- 
syę nad tą  kwestyą jeszcze przed rozpoczę­
ciem obrad nad budżetem. Na pierwsze 
pytanie, mogę odpowiedzieć, że rząd me ma 
na razie zamiaru wystąpić w obec sejmu 
z takiem sprawozdaniem. Sam pan deputo­
wany życzy sobie, ażeby rząd wyjaśnił tylko 
takie fak ta , które uważać możua za doko­
nane. Jestem  przekonany, że w sprawie, 
która jest w ciągłym toKU, postępuje usta­
wicznie, zostaje tylko chwilowo w zawiesze­
niu i nie jest jeszcze stanowczo załatwioną, 
nie może być mowy o rzeczach dokonanych, 
o rzeczach, któreby nie stały w najściślej 
szym związku z chwilą obecną, któreby nie 
były tylko dalszem następstwem i nie stały 
w związku z temi sprawami, o których 
nawet sam pan deputowany nie życzy sobie 
wyjaśuień w chwili obecnej. Gdyoy jeduak 
l-tniały uawet takie sprawy, a mogłyby 
istnieć tylko wówczas, gdyby rząd kierował 
sprawami zagrauiczuemi bez wszelkiego za 
stanowienia, czemu stanowczo zaprzeczyć 
muszę, gdyby tedy, powtarzam, istniały takie 
sprawy, mniemam, że wyjaśnienie nie mia­
łoby dzisiaj najmniejszej wartości a co gor­
sza, mogłoby nawet być szkodliwem, jeże li 
przypuścimy, że w kierownictwie naszej za 
granicznej polityki nie ma kierunku konse­
kwentnego i że ten kierunek jest dzisiaj innym, 
niż był nim dawniej. W takim wypadku 
przedłożyłby wam rząd sprawozdanie o rze­
czach od których już dawno odstąpił, a sza­
nowna Izba decydowałaby o krokach rządu 
już dawno zanie hanyeh i tym sposob-m 
mogłoby się stać, (mówię tu  jeszcze ciągle o 
wy padku, jeżeliby rząd postępował niekonse­
kwentnie) że Lzoa wypowiedziałaby pochlebne 
zdanie o kierownictwie spraw zagranicznych 
na podstawie takiego sprawozdania gdy tym 
czasem kierownik obe nie już zupełne uległ 
zmianie, z którą może Izba me zgadza się

i tym  sposobem poparłaby Izba rząd  w dal­
szej jego czynuoś i nie wiedząc naw et o tern, 
iż poehw la, rzecz na k tórą  się nie zgadza. 
Ale mógłby zajść odmienny wypadek, gdyby 
Izba na podstawie tak ń g o  spraw ozdania 
zganiła postęp iwanie rządu a rząd ten po­
stępował właśnie w kierunku z jakim  zga­
dza się Izba. Przedłożenie więc takiego sp ra ­
wozdania nie może mieć żadnego pożytku 
(Oklaski z centrum ).

Przechodząc do drugiego pytania 
muiemam, że pan deputowany, k tóry  wy­
stosował do muie in te rp e lacy ę , mógł się 
sam p rzek o n ać , że przed rozpoczęciem 
obrad nad budżetem nie potrzebuje rząd  
silić się na wyszukiwanie środków do na­
wiązania rozpraw y nad kwestyą wschodnią. 
Wszakże sam pau deputowany powiedział 
że podczas ogolnej rozpraw y nad budżetem 
będzie dość sposobności do rozpraw iania 
nad tą  kwestyą. Od czasu wniesienia in te r- 
pelacyi dzieliło nas tylko k ilka dui od roz­
poczęcia obrad nad budżetem , a wśród ta ­
kich okoliczności m uiem am , że byłoby to 
m arnotrawstwem  czasu, gdybyśmy kwestyę 
wschoduią, jako wolny przedm iot, staw iali 
ua porządek dzienny, n iem , że podczas o- 
brad uad budżetem nie można nikom u za ­
bronić poruszenia tej kwestyi w swojem prze­
mówieniu, ale z diugiej strony życzę sobie, 
a co w ięcej, mam niepłonną nadzieję, że 
skoro ta  spraw a będzie poruszoną, nie prze­
wloką się rozpraw y do tego stopnia, ażeby 
ktoś mógł poddać w wątpliwość ta k t p a rla ­
m entarny węgierskiego sejmu. (O klaski z 
centrum .)

Odpowiedziałem tedy na  interpelacyę 
p. Sim nyi’ego. Wtem, równie jak  rząd , że 
szanownej Izbie przysłużą praw o pozbawie­
nia nas w każdej chwili swego zaufania i 
pan deputowany może być przekonany, że w 
tej chw ili, w której ta  eweutualność m ia ła ­
by nastąpić, będziemy znali uaszą powinność 
konstytucyjną; dopóki jednak  to  się nie sta ­
ło, dopóki zaimujemy nasze stanowisko po­
łączone wśród obecnych stosunków istotnie 
z bardzo ciężką odpowiedzialnością, muszę 
uświadczyć całkiem szczerze, że jesteśm y o- 
bowiązaui rozstrzygać według naszego wła­
snego przekonania, czy i co mamy wypowie­
dzieć w ta k  zawiłych i trudnych kw estyach. 
Upraszam  szanowną Izbę, ażeby moją odpo­
wiedź przyjęła do wiadomości." Po krótkiem  
przemówieniu SimouyTego i replice p. Tiszy 
przyjęła izba tę  odpowiedź do wiadomości.

Na interpelacyę p. H e l f y ’e g o  odpo­
w iedział Tisza w sposób następujący:

„Nim odpowiem na  dwa pytania p. dep. 
Helfy’ego muszę zwrócić uwagę na niektóre 
zwroty w jego przemówieniu. U trzym uje on, 
że mowa cesarza rossyjs kiego, me je s t słuwem 
lecz czynem, ż<= je s t wypowiedzeniem wojny, 
groźbą. Dalej podnosi o n , że w obec tego 
musimy już raz  wypowiedzieć, co my — m o­
narch ia  austryacko węgierska — uczynić z a ­
mierzam y, i powiada nadto, że jeżeli m unar- 
chia w chwili stanowczej pozostanie bez 
sprzymierzeńców, to stanie się to tylko dla 
tego, że m ocarstw a nie wiedziały a nawet 
nie wiedzą w chwili o s ta tn ie j, czego my 
chcemy Na pierwsze tw ierdzenie przypom nę 
panu deputowauem u, me chcąc przez to by­
najm niej utrzym yw ać, że słowa wyrzeczone 
erzez cara  me są w ażne, przypom nę tedy, 
że według świadectwa historyi, od słowa do 
czynu zawsze jeszcze dość daleka droga a 
zwłaszcza w sprawie ta k  zawiłej. Z resztą  
niechaj kto mówi eo chce — stanowczości, od­
wagi. uzasadnionego poczucia siły, m e będę 
szukał ta m , gdzie tego szuka pan deputo­
wany. Ani w życiu prywatuem  ani też w po­
lityce nie postąpi sobie odważny w ten  spo­
sób, ażeby na pojawienie się jakiego ostrzej­
szego słowa groźby lub naw et wypowiedze­
nia wojny, w którem  niem a o nim  żadnej 
w zm iank i, podwoił w rzaw ę, i siebie a nie 
kogo innego uw ażał za zagrożonego. B yło­
by to  tylko postępowanie nerw ow ych, boja- 
źiiwych kobiet. (Wesołość).

Na uwagi, co się stanie na wypadek 
gdy zostaniemy bez sprz-m ierzeń  ów , to 
me h pan deputowany me bierze tego za 
obrazę, (znam bowiem jego s i łę , czuję ją  
dość często i umiem ją ocenić) jeżeli mu po­
wiem, że z tego, iż on o tern wszystkiem 
nic nie w ie , nie wypływa jeszcze, ażeby i 
inne m ocarstw a o tern nic nie wiedziały, 
albo też uie dowiedziały się w właściwym 
czasie ; bo, niech mi przebaczy, chociaż wy­
soko cenię jego powagę, w  ̂kwestyi wscho­
dniej są urnę potęgi, z którem i liczyć się 
nam  wypada. (W esołość.) Z resztą nie u trzy - 
mu ę już dzisiaj, że W ęgry i m onarchia au- 
stryacko-w ęgierska m ają nieprzyjaciół. Nie 
przeczę także, że m ogą mieć albo m ają już 
takich wrogów, ale życzę sobie z całego 
serca ty lko tyle, ażeby na wypadek, gdy­
byśmy mieli nieprzyjaciela , rząd  monar, hii 
nie wypełnił ttgo , czego panowie od nas 
żądacie, to  je s t ,  uie wypowiedział: to  uczy­
nię dzisiaj, to zrobię ju tro , to zarządę tak , 
11 zaś iuaczej, bo wobec wroga, którego 
rząd postępuje w sposób tak i, jak  tego p a ­
nowie od nas żądacie, zwycięstwo jest ju z
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do połowy zapewnione, bo być wtajem niczo­
nym w plany nieprzyjaciela, znacz tyle co 
połowa zwycięztwa. (Żywe oklaski w cen ­
trum .)

Nie wiem zaiste, co spowodowało pana 
deputow anego do wystosowania pierwszego 
py tan ia  „czy rząd  m a oficyalne doniesienie 
o mowie cesarza rossyiskitgo. wygłoszouej w 
Moskwie i cay treść  tej mowy zgadza się a 
treśc ią  podaną praez dzienniki ?“ Panu d e­
putow anem u będzie zapewne wiadomo, że 
tek s t tej mowy został podany przez rossyj- 
ski dziennik urzędowy, a jako mąż doświad­
czony będzie także wiedział, że chociażby 
agenci pod rozm aitem i nazwam i chcieli roz 
szerząc coś zupełnie odmiennego, uchodzić 
będzie za tekst urzędowy tylko to, co jako 
mowa cesarza A leksandra podanem zostało 
w rossyjskim  dzienniku urzędowym. Nie m o­
że więc zachodzić najm niejsza wątpliwość, 
k tó ry  tek st jest urzędowym, i je s t rzecią  
zbyteczną wymagać odemuie oświadczenia, 
że tek st mowy rossyjskiego ce3arz w ydru­
kowany w rossyjskim  dzienniku urzędowym 
je s t tekstem  autentycznym . Na drugie py­
tanie, jak ie  stanowisko zam ierza m inister 
stwo spraw  zagranicznych zająć w obec tej 
mowy, odpowiem tylko, „że m inisterstwo 
nie zajmie żadnego specyalnego stanow i­
ska.* M inisterstwo spraw  zagraniczuych z a ­
jęło stanowisko tylko wobec kwestyi wscho 
dniej i na tern stanowisku wytrwa aż do 
końca. (O klaski.) Prosząc panów o przyjęcie 
mojej odpowiedzi do wiadomoś-i, pozwolę 
sobie dodać, że wiadomość podana praez 
dzienniki, iż au tryacko-w ęgierskie m inister­
stwo spraw  zagranicznych zgodziło się na 
konf«rencyę stam bulską na podstawie pro- 
pozycyj angielskich, je s t zupełnie zgodne z 
praw dą a uzupełnię to doniesienie jessozt 
tym  szczegółem, że kierownictwo spraw  za 
granicznych także i n a  tej kouferencyi uwa 
żać będzie za pierwszy swój obowiązek do 
łożyć wszelkich s ta rań  do u trzym ania polco 
ju, ale też nie zaniedba niczego co będzie 
potrzebnem  do ochrony interesów  monarchii 
w śród wszelkich okoliczności.” (Huczne olcla 
ski.) Po krótkiej polemice oświadczy! Helfy, 
że przyjm uje tę  odpowiedź do wiadomości ; 
po replice Tiszy zaś przyjęła laba  jednogło­
śnie odpowiedź.

SPRAWY MONARCHII

— Z nadzwyczajnego kredytu  dozwolo­
nego na  rok  1876 na zapomogi d la  ducho­
wieństwa katolickiego, rozdzielono kwotę 
50 01)0 złr. pom iędzy 444 kapłanów  dyece 
zyi ołomunieckiej i 281 kapłanów  dyeeezyi
berneńskiej.

—  N a posiedzeniu węgierskiego s tro n ­
nictw a liberalnego w d. 17 b. m. odczytano 
pismo byłego m in istra  SimonTego, w któ- 
rem  donosi, iż w ystępuje z tego s tro n ­
nictwa.

— O nowopowstającym klubie nieza­
wisłym czytam y w Prtsse: Ażeby ile mo­
żności ja k  najrychlej doprowadzić do skutku 
zaw iązanie się nowego klubu, postanowiło 
stronnictw o Skeuego w stąpić na drogę p ra­
ktyczną. W tym  celu zatn erza ono po pro­
s tu  przeobrazić klub postępowy w swym 
duchu, i tyra sposobem nie potrzebuje jak;- 
całkiem  nowa kreacya sta rać  się o przyjęcie 
do grona strouncitw  w iernokoustytueyjaych 
U konstytuow anie klubu niezaw isłych zostało 
dokonane w sposób bardzo prosty. No w 
frakcya w ypracow ała k ro tk i program  o u- 
godzie z W ęgram i, którego trzy  pierwsze 
ustępy  zaw ierają znaue żądania austryackie 
go stronnictw a liberalnego w spraw ie ugody 
z W ęgrami. C zw arty ustęp tego program u 
dom aga się zniesienia równorzęduości obu 
części m onarchii co do spraw  wspólnych na 
korzyść Austryi a w razie przeciwnym ma 
k lub żądać zupełnej sam odzielności dla 
A ustryi. W końcu zapowiada piąty ustęp  te ­
go program u, że ty lko  taki rząd  może li­
czyć na poparcie klubu, k tóry  postępować 
będzie w kierunkach powyżej wskazanych. 
P rogram  ten  przedłożył baron W alterskir 
chen w klubie postępowym z wnioskiem 
przyjęcia go. Po krótkiej- naradzie  przyjął 
klub postępowy ów program  klubu nie* iwi- 
słych en bloc 33 głosam i przeciw  7 głosom, 
poczem podpisali się na  program ie ci człon 
kowie klubu postępowego, którzy głosowali 
za nim . Do klubu  niezawisłych przystąpiło 
dotychczas 39 członków klubu postępowego. 
Ale usiłow auia nowego klubu, dążące d<> 
zgrom adzenia pod swaim sztandarem  jak 
największej liczby członków, nie ograniczyły 
się na  klubie postępowym. Z klubu lewicy 
przystąp iło  do nowego klubu dziesięciu człon 
ków. Z klubu  centrum  ma w ystąpić siedmiu 
członków i przyłączyć się do klubu nieza 
wisłych, k tórych liczba już do tąd  m a wyno­
sić 60.

SPRAWY ikuHkMiJUK
(Kapał patriotyczny w Rossyi.)
Mowa cesarza A leksandra w Moskwie 

rozbudziła w wysokim stopniu zapał p a try c - 
tyczny między luduością rossyjską. Na in  
nem miejscu podajem y adresy  wystosowane 
do cesarza, tchuące bezwzględną uległością 
d la  woli monarszej i  zapew niające o g o to ­
wości do wszelkich ofiar. Patryotyzm  ten 
objawia się także w innych m auifestaoyach. 
Gdy cesarz z rodziną w powrocie z Liwadyi 
przybył 13 b. m. do Carskiego S ioła, liczuie 
na dworcu zebrana publiczność przyjęła go 
eutnzyastyczuem i okrzykam i radości i z tru  
duością ty lko da ła  się powstrzymać od wy- 
przężeuia koni od sanek cesarskich, aby z a ­
ciągnąć m onarchę do zam ku cesarskiego. 
Tegoż duia wieczór odbyła petersburska R a ­
da m iejska nadzwyezajue posiedzenie, na 
którem wśród powszechnego zapału uchwa­
lono wysłać adres do cesarza. W adresie 
tym odwołując się „na wzniosłe słowa po ­
tężnego władzcy wypowiedziane w Moskwie" 
wyrażają reprezentanci m iasta naisiluiejsze 
przywiązanie do m onarchy i zapew niają go
0 największej gotowości m iasta  i k ra ju  do 
ofiar w obronie „interesów pobratym czych 
Słowian tureck ich  “

Wiadomość o tej uchwale rady  m iej­
skiej rozeszła się szybko po mieście a wnet 
niezliczony tłum  ludu obiegł gmach rady 
miejskiej, aby w entuzyastyczuy sposób obja 
wić swą radość z powudu lej uchwały. Pe 
tersburgskie ziemstwo obwodowe w ysłało do 
ziem stwa guberm alnego petycyę, aby w ra  
zie, gdyby honor Rossyi i polityka rządu  
rossyjskiego wym agały energicznego w ystą­
pienia, ściągnięty został do skarbu  pań-tw a 
podatek wynoszący jeden  procent z posia­
dłości ziem skich i miejskich. Podobne pety 
cye przygotowują także gubernie południowe
1 zdaje się, że wszystkie gubernie pójdą za 
ich przykładem .

(Dwa adresy do Cara.)
W  odpowiedzi na znaną przemowę ce­

sarza A leksandra do reprezentautów  szlachty 
i mieszczaństwa w M oskwie, wystosowali ci 
rep rezen tanci adresy do cesarza, k tó re  w do- 
słownem brzm ieniu um ieszcza petersburgski 
dziennik urzędowy. Adres s z l a c h t y  mo -  
s k i e w s k i e i  b rz m i:

„Nąjmiłościwszy cesarzu! Z uczuciem 
głębokiej czci w ysłuchała szlachta moskiew­
ska pełnych znaczenia s łó w , które przez 
W. Ces. Mość tu ta j w Moskwie, w staroży- 
tnem ogniska Rossyi wypowiedziane zostały  
Z pełną otuchą spoglądam y w przyszłość 
Wiemy, że honor ojczyzny spoczywa bezpie­
cznie w waszej prawicy N ajjaśniejszy Panie ’ 
nie m ało trudnych  zadań rozw iązałeś ku 
sławie i szczęściu narodu rossyjskiego. Dziś, 
w ciężkiej chwili za ta rgu  światowego, po­
wierza O patrzność W aszej Ces Mości doko­
nanie dzieła, k tóre n ieustannie i od tak  da­
wna zajmowało Waszych poprzedników Oby 
Wszechmo ny użyczył Wam spokojuego zwy­
cięstwa nad nieprzyjaciółm i i obyście E u ro ­
pę na  nowo obdarzyli pokojem. Będzie to 
nowy, sław ny czyn pełnego chwały panow a­
nia. Jeżeli jednak  wojna dla honoru Rossyi 
je s t n ieun ikn ioną, wyruszymy przeciw wro­
gom z głęboką w iarą w Boga i spraw iedli­
wość naszej spraw y, i jesteśm i go-owi nieść 
kości nasze za cara  i ojczyzuę. Szlachta 
w pierwszych zawsze szeregach walczyła 
przeciw nieprzyjacielowi. Pam iętna spuścizny 
swych przodków nie zapom ni i te raz  o swem 
pow ołan iu , a  odwieczny związek między 
ukochanym cesarzem  i  niezm iennie w ierną 
mn szlach tą zostaaie jeszcze mocniej i  nie- 
rozerwalniej ścieśniony."

Adres r e p r e z e n t a c y i  m i a s t a  
Moskwy tak  op iew a: „Nąjmiłościwszy Cesa­
rzu ! G dy potężne Twe słowo rozległo się 
za morzem i w jednem  oka mgnieniu po ło ­
żyło kres krwawej walce , imię Twoje było 
błogosławiono we wszystkich praw osław nych 
kraiach, we wszystkich granicach mowy sło­
wiańskiej, i oczekiwaniem napełn ił się świat, 
niepewnością postępujących wypadków w za- 
mięszame wprawiony Teraz je d n a k , gdy 
radosna Moskwa , odwiedzona przez Ciebie 
w m uraeh  Krem lu, od Ciebie samego u sły ­
szała  praw dę Twej cesarskiej myśli i woli, 
gdy w tej cudownej chwili uroczystej wspól­
ności z narodem , serca milionów biły razem  
z sereeru earskiem  , a  ca ła  Rossya p a trząc  
na Moskwę, potężna i zjednoczona, usłyszała 
głos swój w głosie cesarza, przedstaw iciela 
swych lusów, wodza swych s ił zbrojnych, 
reprezentan ta  swego ducha i  pow ołania dzie­
jowego — teraz , ja k  pod prom ieniam i słoń­
ca rozprószyły się m gły niepewności i w ąt­
pliwości i ja sn y  dzień zabłysnął nad  ziemią 
ro ssy jsk ą , rozlewając nadzieję i otuchę. 
Wiemy teraz  Na j .  ''a a ie , żeś w poczuciu 
swej słusznej spraw y pozostał niewzruszo­
nym  wobec pokus sław y wojennej, i ceniąc 
ja k  świętość życie Twoich p o d d an y ch , a

nadaną Ci przez Boga władzę, nieskończoną 
łaskaw ością łagodząc, szu k ałe ś  s t de i do­
tychczas szukasz pewnego ale niekrwawego 
uleczenia stuletniego cierpienia, które ugnia­
ta  chrześcijan na  Wschodzie. Dzięki, nasz 
carze, m iłujący pokój carze najbardziej po­
kojowego narodu  !

YViemy także, że m ądrość Twoja już 
poprzód ozna< ży ła granice Twej cierpliwości 
carskiej jakoteż chwilę samodzielnego wy 
stąp ien ia  Rossyi w przyszłości. Wiedz je - 
dua*c i Ty, Panie, że nigdy jeszcze car nie 
był ta k  potężnym jak  Ty w obecnej chwili, 
trw ałością związku, jeduośoią m yśli i uczu­
cia ze swym uarodem , sprawiedliwością i 
czystością zadania dziejowego, k tó re  Cię ezesa 
Wiedz Panie, że poświęcenie nasze nie zna gra 
nic podobnie ja k  niezna granie potęga miłości, 
poddania i uległości Twoich poddanych 
w obec Ciebie. O ddając się bezwarunkowo 
Twemu m onarszem u kierownictwu, wierzy 
Moskwa, że zawsze, wszędzie, na wszystkich 
drogach, wielkie, sławne i groźne imię Ros­
syi będzie przy Tobie i że sława cara-oswo- 
bodzieiela rozbrzm i daleko po za granicam i 
Rossyi ku  zbawieniu naszych cierpiących 
braci, ku szczęściu całej ludzkości, ku sławie 
prawdy Bożej 1“

(O kó ln ik  ks. G o rc *a li#w »).
Kanclerz cesarstw a rossyjskiego, książę 

Gorczaków rozesłał do reprezentantów  Ros­
syi przy m ocarstw ach zagranicznych nastę­
pujący okóluik, datow any z Carskiego Sioła 
13. L istopada b. r.

„Bolesne w ypadki, k tóre zakrwawiły 
półwysep B ałkański, wywarły w całej E u ro ­
pie głębokie wrażenie. Itządy jm rozum iały się 
i uznały za niezbędne, w imię ludzkości i 
dobra powszechnego położyć kres takiem u 
trybow i rzeczy. Powstrzym ały one wylew 
krwi, wymógłszy zaw arcie zawieszenia broni 
pomiędzy dwiema stronam i wojującemi i u- 
mówiły się co do nakreślen ia podstaw  po­
koju. któryby zapew nił ludom chrześciańskiin 
rękojm ie stanowcze, zdolne zabezpieczyć ich 
od niepoprawnych nadużyć adinin i-tracyi tu  
reckiej i rozkiełznanej samowoli w ładz ottó 
inańskick, ochraniając zarazem  Europę od 
pow tarzaiących się peryodyczuie krwawych 
przesileń

R ząd Cesarski dążył z całych sił do 
utrw alenia zgody pomiędzy wielkiemi m ocar­
stwami wobec kwesty i, w k tórej in teresa  p o ­
lityczne powinny ustąp ić  m iejsca interesom  
bardziej wzniosłym całej ludzkości i spokoj- 
ności Europy. Nie zaniedba on żadnego, za­
leżącego od niego ś ro d k a , zmierzającego do 
tego, ażeby ta  zgoda doprow adziła nareszcie 
do następstw  stanowczych, trw ałych i zgo­
dnych z wym aganiam i słuszności i pokoju 
powszechnego.

Lecz podczas gdy dyplom acya naradza 
się od roku celem doprow adzenia zgody eu­
ropejskiej do urzeczyw istnienia stanowczego, 
Porta skorzystała z możności pow ołauia z 
głębi Azyi i Afryki ciemnych sił, najmniej 
dających się powodować żywiołów islaiuizmu, 
obudzenia fanatyzm u m uzułm anów i zgnie­
cenia, pod ciężarem  przewagi liczebnej, In 
dności clirześciańsldej, k tó ra  wszczęła walkę
0 swoje istnienie. Spraw cy strasznych m or­
dów, które oburzyły słusznie ca łą  Europę, 
nie p rzesta ją  cieszyć się bezkarnoś ią  — i 
w chwili obecnej, ich p rzykład  wywołuje na 
całej p rzestrzeni państw a O ttom ańskiego, w 
oczach oburzonej E  ‘ropy, pow tarzanie się 
tychże gwałtów i tegoż barbarzyństw a.

Ze względu na  tak ie  kom plikacye, N a j­
jaśniejszy pan  po wziąwszy ze Swej strony 
mocne postanowienie popierać i osiągnąć, 
wszelkiemi zależuemi od Niego środkam i, cel 
wskazany przez w ielkie m ocarstw a, raczył 
uznać za niezbędne uruchom ić część Swojej 
arm ii.

Najjaśniejszy P an  nie życzy sobie woj­
ny  i uczyni wszystko co je s t możebne dla 
uniknienia jej Lecz Jego Cesarska Mość nie 
zatrzym a się w Swem postanowieniu, dopóki 
uznane przez ca łą  E uropę zasady słuszności
1 ludzkości, do których uczucie narodowe 
Rossyi przylgnęło z energ ią  niepow strzym a­
ną. nie osiągną urzeczyw istnienia zupełnego 
i usankcyouowanego trw ałein i gw araneyam i.

Jesteś Pau upoważniony do odczytania i 
zakom unikow ania kopii depeszy niniejszej p. 
m inistrowi spraw  zagranicznych.

(R«cS» w o jenny  w  Rossyi).
Z Odessy piszą do Polit. Corr. 14 b. 

m . : „Niektóre bogatsze fam ilie przenoszą
się z tąd  częścią do C hersouu częścią do 
gu bern ii pu łtaw skiej. U rzędy ja k  się zdaje 
przeniesione zostaną do gubern ii kijowskiej 
A rchiw a rządowe niem uiej rady  miejskiej, 
sądów handlowych, powiatowych i m iejskich 
przygotow ano już do odesłania. Odessa przy- 
oierać zaczyna fizyogaomię pam iętną jeszcze 
wszystkim z la t 1854 i 1855. Dziś przybyła 
tu  z W ilna dywizya wojska, władze cywilne 
i wojskowe zajm ują się rozkw aterow aniem  
żołnierzy. T rudne to  zadan ie  je s t  znacznie

ułatw ione tem , że niektóre bogatsze fam ilie 
biorą na kw aterę i 0 do 15 żołnierzy. Re­
zerwiści i urlopniey przybyw ają en masse 
i to z wielką punktualnością. Odbywają oni 
tu  ćwiczenia, poczem natychm iast bywają 
odsyłani do Bessarabii Tymczasem odchodzi 
tam  codziennie 16 pociągów z wojskiem. L ziś 
rozpoczęła się odstaw a konskrybow anych ko­
ni M iasta wzdłuż D niepru ufortyfikują, 
Chersoń, Borysław, Krzemieńezuk, zabezpie­
czono ze strony rzeki wielkiemi bateryam i, 
z drugiej zaś strony nasypam i ziemaemi. 
G enerał Todtleben, szef obroay wybrzeży 
m orza Czarnego i Azowskiego, przedsięw ziął 
podróż na linii Odessa, Oozaków, Sebasto- 
poL i Kurcz, aby w ybrać odpowiednie punk- 
ta  do ustaw ienia bateryi. Przedewszystkiein 
zaś E upatorya i Inkerm an m ają być silnie 
ufortyfikowane. Korpus, którym  będzie do­
wodził generał Todtleben m a wynosić 50.000 
udzi. W edług wszelkiego praw dopodobień­

stwa arm ia południowa stanie do 1 grudnia 
nad Prutem . W kaukszkim  obwodzie m ili­
tarnym  odbywa się także mobilizacya. 
Wszyscy żołnierze n ieregularni (Kozacy tran s- 
kaukazcy) otrzym ali już rozkaz, aby każdej 
chwili gotowi byli do m arszu. W kolach o- 
ficerskioh tw ierdzą jednak, że obydwa k o r­
pusy kaukazkie będą użyte li w celach o- 
obronnych , gdyż rząd  rossyjski nie zam ie­
rza rozpocząć akcyi na te rry io ryum  Turcyi 
a iy a tv ck ie j.“

Rozgłaszana w Rossyi i za gran icą 
wiadomość, jakoby wszyscy polscy i austry - 
acoy urzędnicy kolei żelaznej mieli być u su ­
nięci, je s t według petersburgskiego listu  
Pol Corr. całkiem  bezpodstawną. Rozporzą 
dzenie takie wymagałoby przeszło 6U0U uo- 
wych urzędników  a ja k  wielki panuje w 
Rossyi b rak  fachowej służby kolejowej, d o ­
wodzi najlepiej ta  okoliczność, że wydano 
rozporządzenie, aby w razie mobilizacyi pu­
szczonych na  czas niejakiś podoficerów, k tó ­
rzy dotąd  pełnili służbę przy kolei żelaznej, 
i nadal pozostawić na dotychczasowych 
stanowiskach.

(V a e  victi* !)
Na biednych Serbach spełnia się z całą  

grozą owo vue v ic tis! Niedość, że ponieśli ol- 
orzymie s tra ty  w ludziach i m ajątku, stra ty , 
k tórych n ik t im powetować nie zdoła, nie­
dość, że skutkiem  klęsk ostatnich honor ich 
narodowy doznał w oczach św iata bardzo bo­
lesnego uszczeroku, ale nadto u trac ili, jak  
się zdaje, n a  długo jeżeli m e na  zawsze sym- 
putyę u  potężnych  swych pobratym ców pół­
nocnych, sym patyę, k tó ra  dla drobnego tego 
odłam u słowiańsldego szczepu m iała  nieoce­
nioną wartość rea lną  Umysły w Rossyi po 
ostatn iej zwłaszcza przemowie cesarza w Mo­
skwie, stanowczo się odwróciły od Serbów. 
Miejsce eutuzyazm u zajęły rek ry m iu acy e ; 
wczorajsi bohaterowie uchodzą dziś za tc h ó ­
rzów, dla których nie warto było poświęcać 
się. N aw et w ypierają się te raz  Rossyanie, 
jakoby byli zachęcali Serbów do wojny, po­
wołując się na  zabiegi rządu swego czynione 
do ostatniej chwili w Belgradzie, aby księcia 
M ilana odwieść od zam iaru wypowiedzenia 
wojny „To praw da, mówi korespondent pe- 
tersburg i Wiener Abdjpost, że rząd  rossyjski 
nie przeszkadzał napływowi ochotników ros- 
sy jakich, ale też nigdy nie popierał te i mi- 
gracyi Jeżeli zaś kom itet słowiański w Mo- 
akwie wielką część składek zebranych o b ra ­
ca ł n a  uzbrojenie i wysyłanie ochotników do 
■serbii, czynił to  w b r e w  w ,o li p r z e w a ­
ż n e j  c z ę ś c i  d a w c ó w . "  Dlaczego takie 
głosy odzywają się aż te ra z ?  Dość, że S er­
bia je s t pogrze baną w opiuii Rossyan, i ja k  
pisze zacytowany powyżej korespondent, na­
ród rossyjski niechętnieby w idział użyczanie 
Serbom dalszej opieki.

W łaskach  natom iast zdaje się być 
Rum unia. —• A utor korespondencyi Wiener 
Abdpost, k tó ra  posłużyła nam  za podstaw ę 
do tego artykuliku, powiada, że w razie woj­
ny najpierwsze i najpewniejsze k o r z y ś c i  
o d n i o s ł a b y  R u m u n i a .  Za przym ie­
rze z Rossyą m a być księztwu temu obieca­
ną zupełna niepodległość, wyniesienie do 
rang i królestw a i rozszerzenie tery to ryum  aż 
po wał rzym ski i Kustendże, przez co T ur- 
cya byłaby raz na  zawsze odciętą od D u­
naju. Oby tylko R um unia nie znalazła  d ru ­
giego jakiego Czernajewa, gdyż spotkaćby ją  
m ógł los podobny Serbii.

A d vocem Czernajewa, generał ten  
tyle sławiony niegdyś, uia dziś wszelkie po­
wody do bardzo sm utnych rozpam iętywam  
Nietylko że go Serbowie znać nie chcą, ale 
w ypiera go się naw et w łasna ojczyzna i to  
ofieyalna tak  dobrze ja k  nieoficylna. Jeżeli 
wierzyć można obiegającym  pogłoskom, m iał 
konsul rossyjski Karcow bawiącemu dotych­
czas w B elgradzie Czernajewowi odczytać 
depeszę, podpisaną przez ks. Gorczakowa, 
której brzm ienie ta k ie : „Rozkaz cesarski.
G enerałowi C/.ernajewowi zabronionym  jest 
pow rót do Rossyi". Quanta matatio rerum.
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(Przygotowania wojenne Turcy!.)
T u rc ja  ściąga nad D unaj bardzo zna­

czne siły wojskowe. Od 1 do 15 listopada 
przybyło do w ilajetu nadduuajskiego 60 ba­
talionów  nizamów, 24 batalionów redyfów i 
1S ord baszybożuków a nowe oddziały wojsk 
ciągną tam  bez ustanku. Szczególnie silną 
je s t a rty lerya połowa, k tó ra  sig koncentruje 
w tym  wilajecie. Do obecnej chwili arm ia 
operacyjna turecka m a do dyspozyoyi 240 
bronzowych i stalowych arm at. Nie zan ie­
chano także ściągnąć większych oddziałów 
jazdy. W obozie pod Szumią skoncentrow a­
nych ma być 22.000 kawaleryi. W przeciągu 
dwóch tygodni tu recka  arm ia naddunajska 
będzie liczyła przeszło 150,000 ludzi, co je s t 
tem  prawdopodobniejszem, jeźli w rzeczy sa ­
mej, ja k  zapow iedziano, wojska operujące 
przeciw Serbom  i Czarnogórcom znacznie zo­
s tan ą  zredukowane. W ysyłanie wojska nad 
Dunaj odbywa się z nadzwyczajnym pospie­
c h e m , co naprow adza na m yśl, że Turcya 
nie myśli się ograniczyć do defenzywy. Mo­
że T urcya w iedząc , iż w żaden sposób nie 
zdoła uniknąć wojny, będzie chciała uprze­
dzić inw azję  rossyjską. Podług korespon­
den ta  Pol. Cor. z Ruszczuku istuieje podo­
bno p la n , aby a rm ia  tu recka  przekroczyła 
D unaj w okolicy K alafatu  i przeniosła woj­
nę na  terytoryum  rum uńskie. P lan tak i za­
sługuje z wielu powodów na uwzględnienie. 
Z jednej strony zam ierza rząd  tu reck i za- 
pobiedz tym  sposobem nowemu pow staniu 
w wilajecie naddunąjskim  a  względnie w ca ­
łej B u łg a ry i, z drugiej zaś strony myśli 
P o rta  przeszkodzić konsekwencjom  przym ie­
rza  rum uńsko rossyjskiego, jeźli w rzeczy sa­
mej przym ierze takie zostało żawartem . 
Dla tego też Turcy chcą szybko działać, a 
przygotowanie licznych pontonów i p rzy rzą­
dów mostowych, wyraźnie za tem przem a­
wia, że T urcya w razie wojny wystąpi z a ­
czepnie. (?) W m ahom etańskich kołach ro ­
zeszła się i znalazła  wiarę pogłoska, jakoby 
wkrótce m iał przybyć nad Dunaj pomocni­
czy korpus angielski, wynoszący 50.000 lu ­
dzi. Pogłoska ta  znajdująca wiarę naw et w 
urzędowych kołach tureckich, pochodzi z a ­
pewne ztąd, że w rzeczy samej wielu ofice­
rów z sztabu angielskiego bawi nad D una­
jem i objeżdża okolice. W spomniany powy­
żej korespondent Poht Corr. donosi także, 
że w Turcy i tworzy się polski pu łk  kozacki. 
G enerał Langiewicz ma objąć nad nim  do­
wództwo. Z zachodu mianowicie ze Szwajca- 
ryi przybyło do Turcyi kilkuset Polaków.

K R O N I K A
—  M i a n o w a n i e  K andydat notaryalny 

dr. Franciszek Wolski otrzym ał wakującą posa­
dę notaryusza w Sieniawie.

— M ia n o w a l i i e .  M inister wyznań i o- 
śvriaty zatw ierdził uchwałę kolegium profesor­
skiego wydziału filozoficznego wszechnicy J a ­
giellońskiej w Krakowie, na mocy której p rzy ­
puszczono dra Franciszka Czerny-Schwarzen- 
berga do objęcia prywatnej docentury dla w y­
kładów geografii na tejże wszechnicy.

— M a g i s t r a t  lw o w s k i  ogłasza, że 
według § !4 instrukcyi do ustawy wojskowej, 
powinien się każdy popisowy t. j. należący do 
klasy wieku obowiązanych do stawienia się przy 
najbliższem regularnem  stawiennictwie, zgłosić 
pisemnie lub ustnie do naczelnika gminy swego 
miejsca pobytu w miesiącu grudniu roku po­
przedniego, celem zapisania go w poczet powo­
łanych do poboru Stosownie do tego postano­
wienia wzywa m agistrat niniejszem wszystkich 
popisowych, urodzonych w latach 1857, 1856, 
1855 i do gminy tutejszej przynależnych, ja ­
ko też obcych przebywających tu  w jakim kol­
wiek celu (naukowym, handlowym, przemysło­
wym i t. p.) tudzież wszystkich tych, którzy 
wyszli już z pomienionych klas wieku popiso­
wego jednak nie przekroczyli 36  roku życia i 
z jakiejkolwiek przyczyny nieuczynili jeszcze 
zadość powinności wojskowej, aby się do spisu 
poborowych w miesiącu grudniu 1876 r. zgło­
sili osobiście w miejskim urzędzie konskrypcyj- 
nym, gdyż tylko w razie słabości lub nieobec­
ności zastąpić ich mogą rodzice, opiekunowie 
lub inni pełnomocnicy, a zaniedbanie tego obo­
wiązku bez względu na dalsze postępowanie 
prawne zagrożone je s t grzywną do sto (100) 
zł., względnie więzieniem do 20 dni (§ 42 ust. 
wojskowej). Przypom ina się zresztą popisowym, 
którym  się na mocy §§ 17, 25 i 27 ustawy 
wojskowej należy prawo uwolnienia od pobo­
ru  , lub czynnej Błużby w ojskow ej, aby się 
postarali wcześnie o dokumenta potrzebne.

—  Towarzystwo przyrodników pol­
skich imienia Kopernika odbędzie posiedze­
nie we w torek 21 listopada o godzinie 6 po 
południu w sali IY Uniwersytetu. Porządek 
dzienny : Dr. Godlewski. Sprawozdanie o pracy 
M illardeta nad Solano Rubinem Dr. S tel­
la  Sawicki. Objawy nadprzyrodzone w obec 
nauki.

* O k ra d zio n y  s k l e p  W  nocy z piąt­
ku na sobotę dobyli się złodzieje do handlu 
korzennego p. Szymona Hermana za rogatką |

żółkiewską i rozbiwszy ladę skradli 150 złr. 
po największej części w dziesięciocentówkach. 
W iększą część wiktuałów tudzież dwie głowy 
cukru zabrane ze sklepu porzucili złodzieje po 
drodze. Trzech wyrobników poszlakowanych o 
tę kradzież uwięziła policja.

* A resztow an ie  p od p a lacza . Z do 
chodzenia policyjnego z powodu pożaru dnia 
14 b. m. w realności sto larza Szczepańskiego 
przy ulicy Kurkowej okazało się, że komórki z 
trzaskam i podpalił ze złości Wojciech Kozioł, 
l4 -le tn i uczeń tego stolarza. Młodego podpala­
cza oddano do sądu karnego.

—  P rogram  k o n c er tu  pani Zofii 
Menter, pianistki; i p. D. Poppera, wiolonczeli­
sty, który się odbędzie we środę, 22 b. m. 
wieczór w sali ratuszowej, je s t następujący: 1. 
Bach Tausig Toccata i Fuga , p. E. Menter; 
2. D. Popper, koncert na wiolonczellę, odegra 
kom pozytor; 3. a) Chopin, Nokturn; b) Popper, 
M azurka, odegra p. Popper ; 4 a) Scarlatti,
Fastorale i Capricio, b) Chopin, Largo i Pres- 
to z Sonaty H-moll, odegra p. M enter ; 5. 
a) Popper, S e ren ad a ; b) Dawidów, Am  
Springbrunnen , odegra pan Popper; 6. W ag- 
ner-Liszt, uw ertura z opery Tannkauser, ode 
gra p. Meuter.

— R o zd a w a n ie  n agród  słnp-oui 
dom ow ym  mieszkańców miasta Lwowa, d z ie­
wiąte z kolei, odbędzie się w dniu Nowego 
Roku 1877, o godzinie 10 przed południem w 
sali Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności. U - 
biegać się mogą o nagrody słudzy obojej płci 
urodzeni w Galicyi i Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem, jeżeli książeczką służbową udowo­
dnią, iż u tego samego służbodawcy, od k tó ­
rego się o nagrodę zgłaszają lub u tegoż ro ­
dziny bez przerwy nie mniej jak  piętnaście 
lat, a z tych przynajmniej ostatnie trzy  lata 
we Lwowie służyli. Nawet słudzy, k tórzy  przed 
sześcioma laty przy trzeciem rozdawaniu n a­
grodę otrzymali, mogą się o powtórną nagrodę 
ubiegać, jeżeli przez przeciąg tych sześciu la t 
u tego samego służbodawcy lub po śmierci te ­
goż u jego rodziny we Lwowie mieszkającej, 
w dalszej służbie zostają. Każdemu słudze, 
który się z książeczką, powyższe la ta  służby u- 
dowadniającą w kancelaryi galicyjskiej kasy o- 
szczędności zgłosi, wydany będzie drukowany 
blankiet prośby, którą pc? należytem wypełnie­
niu wskazanych w nim rubryk  przez służbo- 
dawców i XX proboszczów parafii, w których 
obrębie mieszkają, najpóźniej do 8 grudnia r. 
b. w tej samej kancelaryi oddać należy, albo­
wiem późniejsze zgłoszenie się nie będzie u- 
względuionem. Kto się w dniu Nowego Roku 
osobiście nie stawi do odebrania przyznanej 
mu nagrody, przypisze sobie samemu u tra tę  t a ­
kowej, jeżeli nie udowodni przeszkody uchylić 
się nie dającej.

—  W ła sn o ść  l i te r a c k a  znaleźć ma 
uzasadnienie także w publicznem prawie hisz- 
pańskiem. Podług telegram u z M adrytu projekt 
ustawy w tym przedmiocie był dnia 15 listo­
pada na porządku dziennym rozpraw  kon­
gresu.

—  Z b io d n ia  n a  inorscu. Z Nowego 
Jorku donosi telegram  : Podług wiadomości na- 
deszłych z Kuby, jedenastu podróżnych na p a­
rowcu *Montezuma«, którzy wsiedli w Puerta 
P lata, a zapewne byli zbiegami kubańskimi, na 
wodach antylskioh zabili kapitana i oficerów 
okrętu , resztę osady wysadzili na wybrzeże K u­
by i zostawszy tym sposobem panami parowca, 
popłynęli nim na pełne morze.

—  O  s tra szn y m  o r k a n ie , który dn. 
31 października spustoszył okolice wschodniej 
Bengalii, otrzym ał Times z Kalkuty kilka de­
pesz z bliższemi szczegółami. Od roku 1864 
nie było w Indyach Wschodnich większej bu­
rzy. Dotychczas już sprawdzono, że około 20 
tysięcy ludzi utraciło życie. N iektóre dzienniki 
podają nawet liczbę ofiar na 4.0.000. Można z 
tych cyfr wnosić, jak ą  szkodę zrządził orkan w 
zabudowaniach i w gospodarstwie. K alkuta ta k ­
że dość ucierpiała.

—  W ie lk i cy rk  m a d ry ck i zgorzał 
dnia 13 b, m. do szczętu, przyczem dwie oso­
by znalazły śmierć w płomieniach.

—  D r. Str.ouslierg, niedawno przez 
sąd moskiewski skazany,jak  wiadomo, *na wy­
gnanie za granice Roasyi*, bezpośrednio po 
zapadnięcia wyroku otrzym ał od dwóch znajo 
mych z Berlina zaproszenie do zajęcia p rzy­
gotowanego dlań pomieszkania, z którego bez­
płatnie korzystać może przez dwa lata. Dzien­
niki dodają, że jedno z tych pomieBzkań —  
całe pierwsze piętro w pałacu — reprezentuje 
czynsz roczny około 7500 rnark. W idać więc, 
że ani były «król kolejowy* nie je s t jeszcze 
ta k  bardzo biedny, ani « wygnanie* jogo nie 
je s t tak  złe

— Chr*ąs®cae m ajow e w lis to p a ­
d z ie . Innsb. Tagbl. donosi, że dnia 15 b. m. 
pojawiły się w Innspruku nadzwyczaj rzadkie 
o tej porze chrząszęze majowe, a to z n a ­
staniem bardzo łagodnego powietrza po kilku­
nastu dniach prawdziwie zimowych.

— P raw dziw y ca su s  ful ul i s  wyda 
rzył się niedawno w tea trze  w Królewcu. Mia­
no grać szekspirow ską komedyę, a tu  w o- 
statniej chwili spostrzegł sufler, że zginął mu 
egzem plarz sztuki Gdy szukania nie doprow a­
dziły do celu, musiano po dłuższej zwłoce inną 
wystawić sztukę.

— O szustw o z m a rk a m i poczto- 
w tu li. W Szafuzie wyśledzono oszustów, któ 
rzy po kilkadziesiąt razy używali na listach 
jednych i tych samych marek pocztowych. Za 
każdym razem pociągali mianowicie gumą m ar­
ki, w skutek tego każda pieczęć pocztowa 
z łatwością później zmyć się z nich dawała.

— Z b ió r  k a s z t a n ó w  w południowym 
Tyrolu wypadł w tym roku z powodu suchej 
jesieni wcale nieświetnie. Za centnar wiedeński 
przedniego gatunku żądają do 9 z ł , poślednie­
go do 5 zł.

— P orw an y  przez b an d ytów  sycy­
lijskich Anglik, bankier palerm itański Rose, 
dotychczas nie odzyskał jeszcze wolności ponie­
waż rozbójnicy obstają przy tem, ażeby im 
złożono tytułem  okupu 4 0 0 .0 "0  lirów. Porw a­
nia dokonali bandyci w bezpośredniem pobliżu 
stacyi kolejowej i w jasny dzień, zdaje się więc 
zostawali w porozumieniu z domownikami Ro- 
sego i szczegółowo byli porozumiem o całym 
porządku podróży bankiera tak , że mogli nań 
zrobić zasadzkę. Policya bezzwłocznie uwięzi­
ła dwóch służących Rosego. Times otrzym ał 
z Rzymu doniesienie telegraficzne, że włoski 
minister spraw  wewnętrznych zagroził prefekto­
wi sycylijskiemu, że w razie gdyby bandyta 
Leone z bandą Bwą w ciągu tygodnia nie był 
schwytany a pan Rose uwolniony z rąk  oprysz- 
ków, wszyscy oficerowie policyi jego okręgu bę­
dą zdegradowani.

— W ie lk ieg o  n ie szcz ę śc ia  uszedł w 
nocy na 17 b. m pociąg kolejowy na drodze 
z Bambergu do Norymbergi. Koło ram py pod 
E berhardshof zbrodnicza jakaś ręka poukładała 
na torze duże kamienie ciosowe. Uderzenie 
pociągu o tę  zaporę było tak  silna, że wszy­
scy podróżni doznali wstrząśnienia, na szczę­
ście jednak wykolejenie nie nastąpiło i wy­
padek skończył się na przestrachu podróżnych.

— Ontsitnie burze na wodach angiel- 
ikich szwedzkich i duńskich, ciężko dały się 
we znaki żeglarzom zwłaszcza dnia 12 i 13 
b. m. Pod Berwick zatonął z całą osadą wielki 
szoner. Tamy przy ujściu rzeki Tyne zostały 
częściowo zniszczone wraz z nadm orską drogą 
żelazną. Mniejszych i większych statków na wy- 
brzsżach angielskich, szkockich i norweskich 
zatonęło, ile dotąd wiadomo dwanaście.

— Z gubiony za ręk a w ek . W czoraj 
zginął z garderoby sali ratuszow ej, w której 
się odbywał koncert na korzyść rygorozantów  
i auskultantów  wyznania mojżeszowego zaręka­
wek tumakowy, wartości przeszło 50 zł Kto 
podać może bliższe wskazówki do wyszukania 
tego zarękaw ka zechce się zgłosić do w łaści­
cielki jego pani Rubinstein pod nr. 3 przy p la ­
cu ' Akademickim zamieszkałej, od której otrzy­
ma odpowiednią nagrodę.

OSTATNIA POCZTA
Najj. Pan ućfzielać będzie d. 2 1 b. m. 

p o s ł u c h a n i a  w Wiedniu.
S tau  zdrowia hr. A n d r a s s y  ’ e g o  

jest już całkiem zadawalający.
W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  rozpoczę­

ła się d. 18 b m. rozpraw a generalna nad 
budżetem na r  1877 , w ciągu której p o ru ­
szył znowu dep. S i  m o n y  i kwestyę wscho­
dnią. Jego przemówienie i odpowiedź p T i- 
s z y podamy ju tro .

Na posiedzeniu k o m i s s y i  b u d ż e ­
t o w e j  Izby deputow anych w d. 18 b. m. 
uznał m inister d r .  S t r e m a y r  potrzebę 
urządzenia d r u g i e g o  g i m n a z j u m  we  
L w o w i e  z polakim językiem  wykładowym.

T u r  c y a postanow iła z g o d z i ć  s i ę  
b e z w a r u n k o w o  n a  k o n f e r e n c y ę .  
U chw ała ta  zapad ła  na  nadzwyoz.ajuem 
zgrom adzeniu Wielkiej R ady w Stam bule, 
18 listopada. Gdy w ten  sposób odpadła 
o sta tn ia  przeszkoda, nie można już wątpić, 
że koufereneya przyjdzie do skutku. Inua 
rzecz oczywiście, czy zdoła zażegnać grożącą 
burzę wojenną. W edług autentycznych in ­
fo rm acji z P etersburga będzie Rossya na 
konferencji dom agać się przede wszy stkiem 
gwarancyj. Jeżeli Turcya zgodzi się na to, 
może pokój być utrzym any. W iedząc jednak, 
ja k  Rossya pojm uje te  „g w aran c je0 trudno 
przypuszczać, aby P o rta  p rzystała  na ich 
udzielenie. Ze strony rządu  tureckiego będą 
brać udział w konferencyi M i d h a t  i 
S a v f  e t  baszowie.

W iadomość, że Niemcy nie wezwą u- 
działu  w w y s t a w i e  p a r y s k i e j . z  r. 1878 
potw ierdza się w zupełności. Jako powód tej 
decyzyi podawane są motywa ekonomiczne, 
ale wobec naprężonego stosunku, jak i panuje 
między tem i dwoma mocarstwami, odmowa ta  
nabiera  oraz znaczenia politycznego. Niemcy 
u p a tru ją  w projekcie wystawy m anew r rządu  
francuskiego, m ający na celu zwrócić uwagę 
Europy w y ł ą c z n i e  n a  p o k o j o w e  r o-  
b o t y  Francyi, to znaczy odwrócić uwagę 
od przygotow ań wojenuych. Niemcy pow ąt­
piew ają w ogóle, czy wystawa przyjdzie do

sku tku  i d latego nie chcą się angażować 
kosztam i na jirzygotowania. Oczywista, że 
odmowa ta  Niemiec wywołała w Paryżu b ar­
dzo przykre wrażenie, a naw et przerażenie. 
Za przykładem  Niemiec mogą pójść inne mo­
carstw a, a tak  cały projekt może być skom­
promitowanym.

Na miejsce N i k o  l i c z ą ,  k tó ry  z po­
wodu zatargów z Czernajewem wziął dymi- 
syę, mianowany został Sawa G r u i c z  serb­
skim m inistrem  wojny. W czoraj m iał w y je­
chać do Petersburga z polecenia księcia Mi­
lana były szef konserwatywnego gab .netu  
serbskiego M u r y n o w i c z .  Celem jego mi- 
syi ma być przedstaw ienie carowi w właści- 
wem świetle wojskowego i finansowego po­
łożenia Serbii Zadaniem  p. M arynow ieza, 
który jest dobrze widziany na petersburg- 
skim dworze, m a być także przejednanie ca­
ra  d la  Serbii. Jak  donosi Tagblatt został 
generał rossyjski S e m e k a  m ianowany ko­
m endantem  wojsk rossyjskich, k tóre  ewen­
tualnie operować będą w Serbii. Równocze­
śnie poruczono m u także dowództwo arm ii 
serbskiej w miejsce C z e r n a j e w a ,  k tóry  
według doniesienia Tagblattu bawi od 18 
b. m. w WTiedniu.

L ord  D e r  b y polecił am basadzie an ­
gielskiej w Petersburgu, zażądać w im ieniu 
rządu angielskiego wyjaśnień, co znaczą u- 
zbroienia rossyjskie. Takie samo polecenie 
m iaja  otrzym ać równocześnie z Petersburga 
am basada rossyjską w Londynie.

Jeżeli wierzyć można doniesieniu Tag­
blattu, czynione są te  strony Anglii i T u r­
cyi usilne zabiegi, aby odwieść r z ą d  w ł o ­
s k i  od ewentualnego w s p ó ł d z i a ł a n i a  
z Rossya.

W parlam encie g r e c k i m  odrzucono 
18 b m. 88 głosam i przeciw 75 wniosek o- 
pozycyi. poczytujący projekt rządowy uzbro­
jen ia  się Greeyi za niedostateczny. M inistro­
wie i 19 deputow anych w strzym ało się od 
głosowania. Izba uznała  nagłość uzbrojeń-

Telegram  z K a l k u t t y  z 18 b. m. 
donosi, że w południowo-wschodniej części 
B e n g a l i i  srożyła się w ostatn ich  dniach 
październik." tak  okropna burza, że 120.000 
ludzi straciło  podczas niej życie. Praw ie nie 
podobna uwierzyć tem u 1

U H  fiAZETT LWOWSKIEJ
W i t u l e ń , 20 listopada. Klub le­

wicy obradował nad wnioskiem S k e n e g o  
w sprawie zajęcia stanowiska wobec u g o ­
d y  w ę g i e r s k i e j .  Po dłuższej rozprawie 
odrzucono wniosek Skenego wszyskiemi 
głosami przeciw 9. Natomiast przyjęty zo­
stał wniosek Demla, aby złożyć komissyę 
do rewizyi programu klubowego i do roz­
bioru kwestyi: czyli stanowisku klubu
wobec ugody, węgierskiej ma być poświę­
cony osobny ustęp w programie.

M ontagsrevue  donosi, że Rada mi­
nistrów uchwaliła dać jutro w izbie depu­
towanych oświadczenia w sprawie odno­
wienia austryacko-węgierskich u s t a w  u g o -  
d o w y c h.

W piątek lub na przyszły tydzień 
wniesie minister handlu p r z e d ł o ż e n i a  
k o l e j o w e .

20 listop. (Tel. pryw .)  
Usiłowania nowej p a r t y  i , , n i e z a w i -  
s ł y c h “ aby pozyskać członków klubu cen­
tralnego i klubu lewicy, nie odniosły ża­
dnego skutku. Klub centralny odroczył 
obrady nad ta kwestyą aż do wspólnej 
konferencyi całego stronnictwa konstytucyj­
nego, a klub lewicy wprost odrzucił wnio­
sek i wybrał komissyę do zreformowania 
swych statutów. H e r b s t  przemawiał sta­
nowczo przeciw tworzeniu nowej partyi.

Julro oczekiwane sa oświadczenia rzą­
dowe w kwestyi u g o d y  z W ę g r a m i .

P resse utrzymuje, że usiłowania po­
kojowe zostały by zupełnie w y c z e r p a n e ,  
gdyby rossyjski projekt okupacyi rozbił się 
na konferencyi.

W ostatnich bitwach pod Aleksinaczem 
i Deligradem poległo przeszło 3 0 0 0  Ros- 
syan.

Oilpowied’ redaktor W ł a d y s ł a w  K u z lA s h l .



Przyjechali do Lwowa.
iiu>. 2u listopad* fl‘io 

H.oC» Z .< Ż*.
Pp. Dr. Atlas * Czerniowiec. — D. Ghatzoz 

Fokszan. W. Gomolińszi z Brodów. W. P rzy- 
bysławzki z Czortowic. — K. Wiszniewski z Do­
brzan. — E. Locatelli z Lyonu.

tło •«;
Pp. K. Poghes z Złoczowa. — A, Rybiński 

z Rzeszowa. — A. Bielski z Chyro wa. — Z Do­
brzański z Jastrzębia. — J. Kellerm nn z Tryńcza. 
— H. Kłos iwski z Żurawna. — P Matzneff z Ros- 
syi. — A. Kraumann z Wiednia.

*łoie{
Pp. W Chwalibogowski z Brzezia. — J. Gar- 

woliński z Złoczowa. — A. Jeżowski z Odessy.
tiUiEej

Pp. B, Dobrowolski z Hołoakowa. — Z. Do­
browolski z Polski.

Odjechali z e  Lw ow a
■ u,> 20 listopada irtva

Pp. K hr. Gordon do Krakowa. K Hillen- 
brand do Sambora — L. Balicki do Wykot. — A

Kreb do Taurowa. — J. Kukaczka do Przemyśla. |
— J. Tr/.eoiak do Taurowa. — J. Wierzbicki do | 
Brodów. j

S p o a trx « ie a la  m s te e ro lo g ie z n s
z dnia 19 listopada 1876, godz. 7 rano.

Barometr 744 42wm Psychrometr suchy — 8 6°C 
Psychrometr wilgotny —8 9°C. Prężność pary 2 ln.ro. 
Wilgoć 91 °/e. Zachmurzenie 5 Wiatr SE 'l 

•La 6. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. —
Temp ratura powietrza — 6 °Rsa,

Barometr idzie w górę.

z dnia 21 listopada 1876, godz. 7 rano.
Barometr 737 87 mm. Psychrometr suchy — 9.2*0 

Psyohrometr wilgotny — 9 5UC — Prężność pary 2 0 
mm Wilgoć 91/o. Zachmurzenie 5. Wiatr SE 2 
Ozon 6 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. 

Temperatura powietrza — 7 4"R. —
Barometr opada.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lw owa.

S K rakow a: o godzinie o m m at 30 raso (pociąg 
pospieszny); o godzinir 9 m. 25 wieczór (po 
oiąg osobowy) ; o godz. 10 min 36 przed po- 
ludni ero (pociąg migszany).

O s® ral© w iee: o godzinie 9 minut 55 wieczór
(pociąg pospieszny), o godzinie 'ó min. 40 rano 
(pociąg migszany); o godzinie 2 minut 50 po­
południu (pociąg migszany).

Stanisławowa: (na Stryj); o godzinie 7 min 58
ańeozór (pociąg nr, 2); o godz. 8 min. 62 (po­
ciąg nr. 4);

P o d w o łu o z y s k : (na dworzec w Podzamczu); 
o godz, 2 min. 54 rano (pociąg osobowy); o go- 
.teinie 8 min. 8 popołudniu (pociąg migszany), 

Podwołoozysh: (na dworzec lwowski główny);
o godz ii) m, 33 wieczór (pociąg pospieszny); 
o gouz. 3 mm. M  rano (pociąg osobowy); o 
godz. 3 min. 43 po południa (pociąg mięszasy).

Odohodzą ze Lwowa.
D o K ra b ó w * ,  u gmizime ijl mm a przed północą 

(pociąg pospieszny); o godzinie 4 min 40 a«< 
(pociąg osobowy); o godnime 4 minut 45 pi 
południu ; jyooiąg migozany),

DO O s e r a le w lM : o godz. 6 min, 25 rano (pociąg 
pospieszny); o godzinie 11 min. 25 wieozór /po­
ciąg mięszany); o godz 12 sala 30 z południa 
(pociąg migśzany),

D o S ta n is ła w o w a : (na S tryj); o godz 6 min 
5 rano (pociąg Nr. 1); o godzinie 6 min 10 
wieczór (poeiąg Nr. 3).

Do Podw ołoozysk : (z Podzamcza): o godz. U 
mm. 4 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 
min. U  w południe (pociąg aiigszany).

Do Foflwałoosyah : (z głównego aworca): o go­
dzinie 6 min — rano (pociąg pospieszny); a 
godz. 10 min. 87 wieczór .pociąg osobowy); o 
godz. 11 min. 45 w południe (pociąg mięs/sany) 

Fory niniejszego rozkładu Jazdy odnoszą 
się do południka peszteńak., godz. 12 w  Pe­
szcie odpowiada godz. 12 m 20 we Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby handlów. 1 przemysł
Lwów, dnia 18 listopada 1876.

I . A kcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k 
Kol. lwow.-ozer.-jas. „ 200 „
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. ; 
Banku kredyt, gai. „ 200 „ „

2. Listy aaat. za 100 zł.
To w. kredyt, gaho. 5% w. a . i 

.  4% ,

» n n 5% okresow. 
Banku hip. galic. 6°/o w. a.
Listy diużae g. Z, kr. wł, 6%  w.a. 
2. M ały d łużne  za 100 zł. ' 

Ogóln. roln. kred, Zakł. dla Gal. 8 
i Buków. 6°/o los. w 15 lat. 

Tow. kr. m. 6G/P w. a. w 16 lat-s 
» » *, w 30 a ^

4. O blig i za 100 zł. 9
Indemniz galic. 5°/0 m. k. . . . g  
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6°/0w.a, ->

Sś. L®ay Miasta Krakowa . . . ..? 
„ t  Stanisławowa .

6. tSeoety.
Dukat Holenderski . . .
Dukat Cesarski . . . .  
Napoleond’or . . . .  
Pół imperyał .
Sssbel rossyjski srebrny 

* u papierowy , 
i30 Marek niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

płacą | żądają
walutą austr.

a łr . | ct. i s ł r | ct.
197 75 20u 75
114 — 116 _
— — 216 —
,09 211 —

83 45 84 20
76 40 77 40
83 45 84 20
87 — 88 —
93 — 94 —

§0 — 91 20

83 25 ?4 50
90 — 2 —

14 _ 15 50
J8 25 19 76

6 88 6_
6 93 6 (5

10 — 10 12
10 10 1-, 30

l 65 75
t M ‘ / i 5 8 1 /,

61 50 50
= 9 — 11 —
<'8 1

“

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,
dnia 14 listopada 1876.

1. D ług płacą, żądaj.
Jednolity dług Państwa w banknot. . 61 45 61.60

„ „ s w srebrze . , 61 45 61.60
Losy z roku 1839 c a łe .................... .... 2c4 — 266.—

„ „ 1839 piąta część 4% . 266.— 256 —
« „ 1864 po 260 złr. . . . .  .104 f0  106 —
„ „ 1860 no 600 złr. 6% .  . 5C9 25 109 75
„ „ 1860 po 100 złr. b%  . . 116 — 116 60
„ „ 1864 (z premią) po 100 zł, 130— 180 50

Renty Gemmo po 42 lir. aus, . . . .  22 50 28.—
S. 4>feilgeeyc indeinn, 5°/0 za 100 zł

uzeoh  ............................ 100.— —.—
Bukowiny  ................  83.— 84.—
Galicyi  ................................................  84 50 65.—
Niższej Austryi . . . . . . . . . .  10) 50 102 —
Siedmiogrodu....................  7460 76.-
W ęgier....................................................  74 75 76.60

$. AŁcye-
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120. 71 50 71 75 
lis t.  kred. dia handlu po 160 zł. 141 40 141 60 
Niżśzo-auBtr. tow. eakomt. po 500 zł. . 665.— S75— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . —.— —,—
Gal. banku handl. i prz. a200zł.wpł, 40°/e — —.— 
Gal. zakł. kredyt. mski a 200 zł. —, —.—
Banku narodowego a 600 złr. . . 832,— 835.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . —. —,—
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. hu. k. —.— 338.— 
Koi. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. js „ . 139.50 140,— 
Kol. Preszów-Tarn (w. o.) a 200 zł. w sr. —.— —,— 
Półn. kolei po 1000 sL 1735.— 1745—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 215 25 205,50
Lwow.ezern. kolei po 200 zł. w. a. wsr. 116— 117 —
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 258— 2f9 — 
Polud. kol. państw, po 200 zł. w, a. 78 50 78 76
i. Kol. węg. gai. a 200 zł. w er. 83 — 84 —

4. L isty  zasli. losowana 
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galioyi i Bukowiny, w 161., 6°/0 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5% w sr.
Gal. zakł, kr. ziem. Krak. los, w 18 1. 6°/0 90.— 
» u % » » 7°/o
fl r  p n rt » w S 6  „

Gal. Tow, kred. w. a. po 4%
? PO 5% . .

Gal. banku hipot. po 6%
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0 
Tow. kred. roiejs. Iw. w i5 1. wy), pet 6%

it % v i) 80 K
Banku naród, po 6%
Węg. tow. ziem. po blh 0lo . . ,

» » » po ó% . . .

S, O bllgneye z prawem pierwszeństwt

płacą, żądają.

90— 91. -
106.— 106.25
90.— 92—
98.— 98.50
89.50

____ 84 75
87.50 68—
93.50 94.

płacą żądają

7U.— —

85.50
96,—

85-76 
86 60

Kol. Albrechta a 300 zł. 6%  sv. a.
Kol. nadńnieslr. a 300 zł. 5% w. a, . 
Tow. kol, żel. Proszów-Tarnów (w oz) 

a 300 zł. 6%  w srebi- 
Kol. pół. po 100 zł. m. k. .

n p p 100 zł. w. a. .
Kol. gal, Kar Ludw. po 300 zł.

* s p *1. emisyi
» p n p bil. p . •

Kol. lwow.-czer. jas. IU. emis. a 300 zł
ć°/0 w graDrze 

Węg. gal. kol. a 200zł. :i% w srebrze .
6. Losy.

Inst. kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 
Clarego po 40 zł, m k.
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.
Keglevicha po 10 zł. m. k, .
Losy miasta Krakowa
Pożyczka miasta Budy po 40 w, a,
Palfiego po 40 zł. m, k,
Fundaoya szpit. Aroykaięcia B,udoiła

(za 100 zj ; 
64 50 65.—

99 50 100.50 
96 -  — .— 
9 50 H O -  

cfi 0 —
03 ,0 — ...

76 75 77 25

158 - 169 —
29 60 S/i —
— .— .42 60
17 76 8. i6
14 25 14 7 i
29 29 61
28 75 a -*.25
13 60 14 —

k —

Salma po 40 zł. m. k. .
8t. Genois po 40 zł. m. k. .
Poż. miama Stanisławowa po 20 zł. w. a. 
Poi Tryest. po 100 zł. m. k.

„ „ - 60 zł. w. a.
Waldsteina po 20 zł. m k. . 
Wmdischgratza po 20 zł. m. k. .

W eksle (na 8 miesięcy. 
Augsburg za 100 zł. w p. n.
Bo. lin za 100 mark w. n. p.
Frankfurt 100 mark p.
Hamburg za 100 w p. a. .
Londyn za 10 re. ast, .
J ;u-yż za 1(X) fr.

Dukat ces. men.
„ poi, wagi 

Korona
20-trankówka , 
Rousyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro

%

Kors słn ła .

40 25 
84.—
18.75 

118.— 
68—
22.75 
26 75

)
60.70
6u.75
60.75 
60 75

(-4.80 
49.5,

6 02 .—  
6  02 . —

40 75
34 Ć0
19.25 

119.— 
69. -
48.25
27.25

60 80 
6' 85
ttb 85
60 8 i

i 25 20 
49 65

6 02.— 
6 .4  -

10 01— 10.02 -

109.15 1 9 30

60,55

owsfelej l*bj Oaadiowej i p r in u js ło ^ e  . 
Te. egr«sfu« »ay kau-s m « d « a > k i,

18 listopada i87o ■!,«., «
■lednolity dług panssw* w oanknotach 

t  „ a w sreorza . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . .
ikoye banku wiedeńskiego . . . . . .

„ „ kredytowego boz kupon*
Londyn 10 fnt. szterhngów....................
Srebro . . . . . . . .  ........................
Sapoleond’or . . . . . . . . . . . .
Jukai cesarski men. . . . . . .
00 Marek ..................... .

66 \ 
1071 
810.

38'
1 6 
U1I50 
1014 
b\U 

62,40

14 i 
50

0
75

W  y  b  a  z
29 a r u d r d i T i i 9s"*fitvp7Mia"Tft77 o d łJ -  wydzierżaw ić się m ającego podatku  konsumcyjnego w niżej poszczególniouych okręgach dzierżaw ny h wraz z przynależnymi
, . ® ^ wosc am i na czas od 1 stycznia 1877, do końca grudnia 1817,z prawem przedłużenia t j dzierżaw y m il zaco lub bezwaru
dzie sie w tu teiszym  sadzie przym usow a i i„t<1, *■ , iQ7 ,. ^

(5490 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 11630. Na dniu  28 listopada 1876,

dzie się w tu tejszym  sądzie przym usow a i 
sprzedaż gospodarstw a pod nr. 23 w Baj- ! 
Łowcach po łożonego , c ia ła  tabularnego nie '■ 
stanow iącego, celem  zaspokojenia należy tości 
Iw ana N itk i w kwocie 80 zł. w. a. z pn.

Cena szacunkow a 4 6 1 zł. w. a., wadyum  
47 zł w. a. R esztę w arunków  m ożna w tu ­
tejszym  sądzie przejrzeć.

Z c. k. miejsko del. sądu.
T arnopol dn ia  10 paź Izierm ka 1876. 

(5427) O g ł o s z e n i e .
L. 7770. C. k. sąd powiatowy zaw ia­

dam ia, że złożone u n itg o  zostały do po­
wszechnego przejrzenia arkusze posiadania 
i inne a k ta  służyć m ające do założenia księ 
g i gruntow ej d la gm iny Hermanowice.

Z arzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania  wnoszone być m ają w sądzie na 
dm u 21 listopada 1876 r., w którym  dal­
sze dochodzenia prowadzone będą.

Niżaukowice dnia 6 lis topada  !876.

dalsze dwa la ta  t. j. do końca grudn ia  1879.

miejsco- 
ruukowo na

Nazwa okręgu dzierżawnego

Dodatek 
kousumcyj- 
oy pobie­
rać się ma 

wedle 
tary fy

G rzęda z 9 miejscowościami

Jaryczów  z 8

Ja ró w  z 23

Chod'-rów z 31

w starostw ie Żydaczowskiem 
M ikołaiów z 13 miejscowość.

Żurawno
L . 15520.

.co

3

(5492 1 - 3 )

Do w ydzie­
rżawienia 
podatek 

konsumcyj 
ny od

rzezi b y ­
d ła i wyrę 

byw ania 
m ięsa

wyszynku 
wina, mo­
szczu win­

nego i owo­
cowego

c k. powiatowa D y rek c ja  skarbu.

Cena wywołania 
czyli roczny 

czyn?z

W adyum ma 
być zlożnue 

w kwocie
Rok, m iesiąc i dzień 
W którym licytacya 
odbywać się  będzie

W ładca i m ;eis e 
«dzie licytacya odby 

wać się będzie
zł. | ct. zł ct

112 78 12 ___ 05 a 
». 'S O

1440 _ 144 _
a  ,3
«-Q «O _

<DU 0)
cjo °  Pi

1877 — 188 — ?  « •5? ^

1801 1 181 S  -900 N

O

i*MOOg &0
71 39 8 — a  o na3 co

85 — 9 —
1- o00 a |
~  & id u* W 

c.

Lwów dm a 17 L istopada 1^76.

(54s9  1— 3) O b w i e s z c z e n i e  1 1  c y t a c j i .

L. 19642. Z r strony c. k. powiatowej Dyrekc.yi skarbu  w Tarnopolu rozpisuje się 
licy tacya w celu wy dzierżaw ienia podatku kuiisuincyynego.

a) od rzezi bydła i w yrębyw ania mięsa podlegającego opłacie podatku konsum cyjnego 
wedle III, a w zględnie in -asta  T  r  opola wedle I. klasy ta ry f .,

b) od wyszynku wma na rok 1877, 1878 i 1879 a to  bćdź na jeden rok, bądz też b ez ­
warunkowo na trzy  la ta  albo nareszcie na jeden  rek  z mdczącem odnowieniem na
rok d rugi lub trzeci a t o :

C i c i t a t i o n s  * £  u & u H & i Q ii u g.
3  19642. 33on ber f f gum nj .SBejirfS =©irc!tiun in  Tarnopol roirb ju r SBerpadljtung 

ber attgemetnert ®er/iet)rtmH§ ;© teuer:
a. non ftenerpfliĄtigen iMetjjcbladjtungen unb non ber ^(eijc^au^Ąrottung nad) ber III 

rifeflaffe unb bejuglid) ber S ta b t T a  n>>poL nad) ber I SUafle,
b. nom &*emaufiid)arife fur bie @o(arjaf)re >87 7, '-6 * unb 1879 u. * entmeber auf ein

oi-er unbebingt brei ?abre ober enoUcfi auf ein Sfabr mit ftillfcbioeigenber (Srneuerung 
auf bas jtneite ober brttte 3 a^r bie iiiyitation tpemit auSgef^tieben unb jro a r :

O rt J4 Powiat

Cena wywoławcza 
wynosi rocznie L icytacya odbędzie się 

w c. k. powiatowej D y­
rekcji i skar bu w Tarnopolu

®er jdfjrtic^e giffalpreis betragt SDie Stjitation roirb bei ber 
f. f. f$;inan5=;8 esirfs=T)ireftion 

in Tarnopol abget)alten 
roerben

N 03*
h-5 O

Pi
dzierżawczy

od
m ;ęsa

Otł
wina razem K

Ć=L
O
&■

spadjtbejit! non
SIełf(5

uom
SBein 3«fammen

złr. ct z łr. £t. złr. Ict. fl Ir- fi- fr. P. fr.

1 Kozłów 1356 80 50 — 1 lOfi 8 0

4 grudn ia  1876 przed 
południem 1 Kozłów 1356 80 50 _ 1406 80

4 ©ejember 1876 
SlormittagS

2 Podhajce 4617 77 131 — 748 77 dtto. po południu 2 Podhajce 4617 7 7 131 _ 4'748 7"
4 ©eiembec i ^ 76 

9(acbmittaaS

3 Tarnopol 2535U — — — 25350 —
5 g ru in ia  187 6 p rz e d  

południem 3 Tarnopol 25350 — — — 25350 —
4 ©ejember *876 

Slormittags

Pisem ne oferty zaopatrzoue l <° o  w; dynm  m  ̂ gą b ić  do godziny 9 przedpołudniem  €>d)rtftlidje 91 bot^e beleyt mit 100 0 53 tbturn fibtneit 6tS !0 U^c 9łormittag§ be§ Detref-
w dotyczącym  dniu licytacyi do N a,ze ln ika  c. k  powiatowej D y rek c ji skarbu  w Taruo- fenben itiiiiatioustages bet Dem'-Borftmbe oer £. t g m a n j^ e jir f^ S ic e ttio n  einjebcacbt roecoen 
polu wniesione.

Vtzględtm  warunków licytacyi wraz z spisem  mieiscowości do każdego pow iatu  SijitatiooS 'Sebingniffe fammt bem iOer eiĄniffe ber ju  jebem ifła^tbejirte jugemies
dzierżaw nego przydzielonych powznjść ino ,na wiadomość tu ta j. feneu )Dctjc^afieu tbinun lyiet inłS eingefetjeu merben.

C. k. powiatowa dyrekeya skarbu. SSon ber f. f. ^inanjsJtlejirf&SireftiOtt.
W Tarnopolu dnia 16 listopada 1876. Tarnopol, am 16 9tooember 1876.



7
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L. 7136. C. k. sąd pow iat, w P id h a j- 
cach podaje do powszechnej w iadomości, że 
na dniu 14 grudnia 1876 r., 16 stycznia 
1877 r. i 22 lu tego 1877 r. o godzinie 10 
przed południem  odbędzie się w tutejszym  
sądzie publiczna sprzedaż połowy realności 
pod Nr, 511 w Podbajcach własność Jan a  
W agi będącej , ceiem zaspokojenia sumy 
180 zlr. w. a. z pn. na rzecz So&i Spiegel.

Cena wywołania 206 złr., wadyum 20 
zir. w. a.

Podhajce dnia 4 listap&da 1876.
(5456 2— 3) OgloMMMfJc.-.

L. 9263. D nia 1° grudnia  1876 r. e- 
w en tu a lrie  dm a 23 stycznia i 7 lutego 
1877 r. o 10 godzinie rano odbędzie się w 
Sokalskim  c. k. sądzie powiatowym  przy­
musowa publiczna sprzedaż realności g run­
towej Panosa i Kaśki Bolibruehów N r. 169 
w Steniatynm  przedm iotu ksiąg gruntow ych 
nie stanowiącej na zaspokojenie pretensyi 
Uszera B art w kwocie 100 złr, z pu.

A i t  opisania i oszacowania można tu ­
ta j przejrzeć.

Sokal d u i a '6 października 1876.

(5448 2 - 3 )  Bv d  y  k. l .
L 10560. C, k sąd obwodowy w Zło­

czowie zaw iadam ia F ranciszka S&chajdakow- 
skiego z miejsca pobytu  nie .iadom ego, żo 
z przyczyny wniesionego przeciw niem u przez 
Iłudei Billetowę pozwu o zap ła tę  sumy we­
kslowej 1075 złr. w. a. adw. Ileyne ze za­
stępstw em  przez adw. Dr. My akowskiego
kurato rem  dla niego ustanow iony został, że 
przeto  jego rzeczą będzie tem uż kuratorow i 
po trzebną in form ację  udzielić lub innego 
zastępcę sobie obrać i o tom sądowi donieść.

Złoczów dnia 11 listopada 1876.

(54 62 2—3) 13 d  y  ł  t .
L. 56195. C. k. sąd ‘ rajowy we Lwowie 

zaw iadam ia niniejszem  G rzegorza Boczkow 
skiago z życia i m iejsca pobytu niewiado­
mego iż tem u ce'em doręczenia t. s uchw a­
ły z dnia 19 lutego 1876, 1. 8011 dotyczą­
cej zanotowania w stanie biernym  dóbr Dzie- 
w iętm ki iż Ja n  h r. Szeptycki o wykreślenie 
zaintabulowanych na tych dobrach na rzecz 
Antoniego Grzegorza i Józefa Buczkowskich 
i Ju lji z Boczkowskich Sciałowskiej praw a 
służebni,ctwa passy  w lasach dw orskich w
c. k. sądzie obwodowym w Złoczowie pozew 
wytoczył kuratorem  adw. Dr. Balko a z a ­
stępstw em  adw. Dr. Nurkowskiego ustano­
wiony został.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 20 października 1876.

(5443 2—3) f i  y  » t .
L. 10716. Dla m arnotraw cy 01exy 

D iaczuua z Siebm kowic, ustanaw ia się l i ry  
cia D iacsuna z Stebnikówiec kuratorem , na 
m iejsce byłego kura to ra  Sawy Skorobohatego.

Z c. k. miej. del. sądu.
Tarnopol dnia 3! października 1870. 

(5447 2— 3) @ & t ?  t .
3 . 10.272. aSott ©eiten bes f. i  SlreiS’ 

geridjies flu Złoczów rotrb ijiemit befatint ge* 
geben, bafj Jech ił jRechen am 26 Dftober 1876 
3 . ro.272 raibtr bie bem Sebett uttb SBotjnorte 
nad), unbefannten: Gitel, Jakob, Mechel, Rei 
sei uub H e rs .h  Z ip p e r, (Sr&eti beS Moses 
Z ipper, fobanu S ara  Beile W eidenfeld ltnb 
HerscL Z ipper, eine ftlage roegeti Slnerfeunung 
beS ©igenitiunife junt leeten ifilafee 152 in Z ło ­
czów eingeteidjt jja t, roeldje jum fcbriftlicben 
aSetfatiren bejc^ieben, fur bte obgenamtten ©e-- 
llagtcn auf i^re ©efaljr nnb Roften ber ijier* 
ortige Sibuofat Dr. Mijalkoweki 3um ©urator 
beftellt root.en ifi, md roeldjem biefe 3łed)tsfacbe 
nad) bet galtj. ©eiidjti&orbuung oert)a»belt ttno 
entfdjieberi roerben miro. ©S roerbett bafjer bte 
SBelangtcn aufgefotbeit, bmnen 90 SEagen eut* 
weber felbfl fcie ©inrebe ju  erftatten, obir bmrien 
berfelbett g rift betu bejM ten ©urator 2tboofaten 
Dr. Mijakowski jtt Złoczów ifueDtedjtSbeijeife 
m itjutbetlen, obe; ftd) eitten anbem fBertreter 
ju  roaljlen, unb biefem ©etidjte namtjaft ju 
macfjen, totbrigenfallS fie b ie , a 118 ber Słetab> 
jaumung entftaubenen ilblen golgen fidj jelbji 
jujufdjreiben baben werben.

Złoczów am 28 Dftober 1876.
(5452 2— 3) @ * f  t .

91t. 5077. 23om f- f. Sejirf5gettcf)te B iała 
witb fjiermit befatint gegeben, b a | im Saften* 
ftanbe ber betu Georg Fmkes gefjorigen, sub 
9łt. 155 alt 172 m u in L ipnik  gelegeiteit 
SRealitat auś bem Sfaufoertrage oottt 28 Slpril 
1826 laut ©runbbucb ber ©emeinbe Lipnik 
T. I. psg. 251 n- 1 on. fur Jo e l Tben unb 
M arianna Tiien tjere^elichte bm oiśr bać ©a* 
pita! non je 40 fi. ©)Ui. f. 9i@. pfattbt ec t̂Uc  ̂
ficbergefteEt auśtiafiet.

©ś werben batjer obtgen ^ypottjefarglftm 
biger refpcttioe bereu unbefanme ©rfcen uub 
IRecbtćnacbfolger aufgeforbert bittuen einent mit 
lefctm '^uguft 1877 abfaufenben Sa^re beim 
gefertigten ©ericble itire Slnfprucbe aucb biefe 
^ppotbefarforberungen anguu elben, wiDrigenfaUa 
biefetbe nacb 'Berlauf biefer grift uber 'łlnlangen 
bes ©igenttiumerś ber belaftetm 3fealitat getbfc^t 
werben wiirben.

B iała am 31 S»l* *876.

(5451 2— 3) m  b i r  t
9ir 5076. 2łom f. f. S9e}irf«gericbte B iała  

wirb fjterntit befannt gegeben, ba§ im £aften= 
ftanbe ber betu Georg Feikes geborigeu sub 
9łr. 155 alt 112 nett in  L ipnik getegenen 
Słiealitat aitó bem iłaufoetttage be bitu Lipuik 
2Z 2Cprit 1826 (aut ©ruubbucb ber ©emeinbe 
L ip a k  Tom I. pag. 251 u. 1 on. ffir Su- 
sanna Then unb D orothea Tbou bać ©apilal 
oon je 40 fl. ©UJ?, f. 9ł©. pfanbrecbtucb ftcb«r= 
geflellt ausbaftet. ©4 werben beinnacf) obige 
^ppotgefarglauóiger refpefttoe beren unbefannte 
©rben unb Jiccbtsnacbfolger aufgeforbett binnen 
etnent mit 31 iHuguft 1877 abtaufenben Safjre 
beim gefeitigten ©eric^te itjre Ktnfprii^e auf 
biefe ^ppotljefarbebingungeu attjumelben, roibcL 
genfalls biejelben uac| SBerlauf biefer g rift auf 
Slnfangen beć ©igent^iimerć ber beiafteteu Jłea= 
litdt getbfcfit werben wiirben 

Biała am 31 Sfuti 1876.
(Ó457 2 - 1 )  K  it i  t  t

L. 6080. Dnia 6 grudniu 1876 r., 17 
stycznia i 7 lutego 1877 r,, zawsze o go­
dzinie 10 przed południem  odbędzie się na 
rzecz Israe la  Daw ida w tu tejszym  o. k. są ­
dzie publiczna przedaż realności M ikołajo­
wi K am ińskiem u własnej pod Nr. k. 30 w 
Kozarze położonej nie tabu larnej.

Cena szacuukowa 1200 złr.
Wady u w iżO złr.
Bliższe w arunki do przejrzenia w 

ak ta  b.
C. k. sąd powiatowy.

Wojniłów dnia  8 oaździernika 1S76. 

(5449 2 —3) O b w i e s z m u l e .
L. 10686. C. k. sąd powiatowy miej­

sko delegowany Tarnow ski niniejszym  edyk- 
tem wiadomo czj ni iż p. Chaim U nterber- 
ger przeciw Józefowi Schneidrowi o zap ła­
cenie summy 24 złr. z  pn, depraes. 1 s ie r ­
pnia 1876 r ,  L. 10686 skargę wniósł i o 
pomoc sądową prosił w skutek  czego te r ­
min do post drobiazgowego nu dzień 7 g ru ­
ch a 1876 r ,  o 9 rano wyznaczonym został.

Ponieważ pobyt pozwanego Józefa 
Schneidera nie je s t wsadomy przeznaczył t u ­
tejszy sąd dla zastępstw a na  koszt i niebez­
pieczeństwo zapozwauego tutejszego adwo­
kata  Dr. Psarekiego na kura to ra , z którym  
wniesiony spór według ustaw y eyw. d la  Ga- 
iicyi przepisanej przeprowadzonym  będzie.

Tym edyktem przypom ina się zapoz- 
wanemu, ażeby w przeznaczonym  czasie a l­
bo się sam osobiście staw ił, albo potrzebne 
dokum enta przeznaczonem u zastępcy udzie­
lił, iub też innego obrońcę obrał, i tu te j­
szemu sądowi oznajm ił ogólnie do bronieni* 
prawem  przepisane środki użył inaczej z je  
go opóźnienia wynikające skutki sam sobie 
przypisać by m usiał

Tarnów dnia 4 Listopada 1876.
(5446 2— 3) .ii tó y  k  t .

L H 734. C, k, sąd  obwodowy wr P rze­
myślu ogłasza, że na zaspokojenie pretensyi 
p. Aszera M arkusa Aschkenazego w kwocie 
4000 złr. w. a., z kosztam i egzekuoyjnemi
0 z łr 17 et, 17 złr. 80 et. i 17 złr. 32 ct. 
w a., odbędzie się w gm achu tegoż sądu 
w trzech term inach a mianowicie w dniu 
14 grud&ia 1876 r., w duiu 11 stycznia 
1877 r.. 1 w dniu 8 lutego 1877 r., każdym  
razem  o godzinie 10 z rau a  przymusowa 
publiczna licytacyjna sprzedaż realności pod 
L. k. 198 rep. 297. w Przem yślu na G ar­
barzach położouej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, — dawniej do W ilhelm a F rau  
Ida, a obecnie do K alm ana Freudenbeim a 
należącej, prawomocnie zastawniczo opisanej
1 oszacowane; pod naatępuiącem i w arun­
kami.

1. Za cenę w ywołania stanow i się w ar­
tość przez sąduwe ocenienie wypośrod- 
kowftua w kwocie 435: złr. 31 ł/a ct. 
w. a.

2. Realność ta  sprzedaną będzie ryczał­
tem bez wszedkiej ewikcyi i to  na 
pierwszych dwóch term inach ty lko za 
cenę szacunkow ą lub wyżej takowej, 
zaś im trzecim  term inie  także niżej 
ceny szacunkowej, to  je s t za jakąbądź 
kwotę.
Resztę w arunków licytacyjnych i ak ­

ty opisania i oszacowania w reg istra turze 
przejrzeć wolno.

Przem yśl 18 października 1876.
(5436 2— 3) & f f t.

9łr. 6453. (Bom f. t. LBe$irf5geruhte in 
B iała roirb ju r aflgemeinen iłen n tn i| gebtac^|, 

uber ©infdjreiten be« F . W. Hahnel bie 
ejefuttue SRelijitation ber am 8 Sfuguft 1874 
non Anna A ntoni urn beu aJieiftboti; non 4100 
fl. a. 2B. erftanbenen, ber Johann AntonPechea 
©onfursmaffe gGjbrig gemefenen 9łeaiitat sub 
9łr. 370 alt 43 neu in B iała , unter ben mit 
i/g. ©bifte nom 20 g u n i 1874 3 . 4601 funb= 
gemac^ten geilbiettmgśbebitigniffen ju bem !llus= 
rttfćpreife non 4100 fi. jeboefj auc^ unter biefetn 
t'e trage unb unter bem ećbafcungćireitlje auf 
fioften unb ©efa^r ber Anna Antoni bei einer 
einjigen Siagfaijrt, unb p a r  am 14 5Dejeiąber 
l87b urn 10 Uijr ibormittaga §iergerid)t« jiath 
finben roirb.

"£er ©c&ii|img«roertf) biefer Słcalitat 6 
tragt 3636 fi. 34 fr. 5. m .

Seber ilauftuftige fiat ais ISabium ioo/0 
bes Stuśrufspreifes ju etiegen. S ie  ubtigen geil= 
bieUtugs6ebingni[fe unb ber ©nmbbuc^s■Sluspg 
fiJnucn in ber ijiecgetiĄtlic^eit 3iegiflratur eitP 
gefeljen roerbeu.

B iała am 23 Dftober 1876.
(5455 2 - 3 )  © & i  £  t

Mv. 3918. SSom f. f (Bejirtsgericfjte in 
Śaiatyu roirb Mendel G olduer in Jłenntni| 
gefegt, ba^ sub pr. 5 guli 1871 3 . 3312 
Onufry unb M aria Kaulaszczuk roiber Silk* 
Rosenkrauz ilym eiue fłlage roegen 9łucfj'teiiung 
eitteS ©runbftucfes sub 9łr. 833 in Śuiatyn  
auSgetrageu ^aben, roeic^e Hiage bem Mendel 
Golduer nocą nidjt pgefteEt wotbeu ift.

iliuu roirb ffir beu bem SSoljnorte ttac^ urn 
befamiten M endel Goldner ein ©urator in ber 
Sperfort pes Mechel L iebm an aufgefiettt bem» 
fetben bie Kiagsbefretaiton }■ 3- 3312/7) ju^ 
geftetit unb p r  ©rflarung, 06 er ber ©inrebe 
oer ©rftbeiangteit beitrete ober p r  ©rftattung 
einer abgefonbetten ©inrebe rotrb eitte S£agfaf)vt 
auf bet 22 Jionember 1876 utn 9 U^r sB ors 
mittags anberaumt.

©s iiegt jo mit bem Meudel G oldner ob, 
entroeber biefem ©urator feine Sepeife mitju=> 
igeiien ober einen auberen ©aiproaiter p  er* 
nennen, rotorigens er fammtiic^e ^oigen nur fiĄ 
attein ju ju f^ rieb m  fjaben roirb.
(5423 2 — 3 m  «1 y  l ł  t .

L. 4 9 0 I I .  G. k. sąd krajow y we Lwo­
wie niniejszym  tdykcem  wiadomo czyni, że 
na prośbę W ilhelminy L ang dozwolono u- 
chwałą z d n a  15 stycznia 1876 r., do L. 
39543 w ykreślenie sumy wekslowej 890 złr 
w. a. na rzacz M aryi R a ttin g er w stanie 
biernym realności we Lwowie pod 1. 3374/4 
zsprenotow auej.

Ponieważ miejsce pobytu M aryi R a t­
tinger n ie  je s t wiadome, a zatem e. k. sąd 
krajowy ustanaw ia d la  niej k u ra to ra  w oso­
bie tu tejszego adw okata  Dr. Skowrońskiego, 
substy tu tem  adw okata Dr. B alka, doręcza­
jąc pierwszemu wyż wymienioną uchw alę.

Niniyjszem więc adyktem  wzywa się 
M aryę R attinger, aby c Jem  strzeżenia swych 
praw  do ustanowionego k u ra to ra  się zgłosiła. 

Lwów dnia 16 września 1876, 
j (5434 2 - -3) O bw ieatf.eaieia4© .

L. 4697. C. k. sąd powiatowy w Bia- 
, łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokoję 
; nia w ierzytelności Bielskiej kasy oszczędno­

ści w kwocie 2500 złr. przedsięwezm io przy- 
inutową sprzedaż realności małż. M acieja i 
Tekli W anstów podN . kon. 135 w Komorowi- 
cacn w dniu 14 g rudn ia  1876 r., i w duiu 
25 stycznia 1877 r., zawsze o godzinie 10 
przed południem.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 4349 złr. 39 ct. poniżej której takowa 
na powyższych term inach sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna m ają-y  obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem  licytacyi wadyum 
w kwocie 435 zir.

Reszto warunków  iioytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w reg istra tu rae  

i Bądowej. B iała dnia 3 w rześnia 1876. 
^5431 2 -3 )  H  «1 y  k  i ,

L 10928. Stanisław ow ski c. k. sąd 
obwodowy uw iadam ia niniejszem  niewiadom e­
go z mieroea pobytu F ranciszka R udnickie­
go, że w skutek prośby Józefy Deymaun, wła­
ścicielki realności pod 1 k. 1274/4 w S tan isła  
wowie do L. 8912, 1875 r., ustsjowiono u- 
chwałą z dnia dzisiejszego do L . 10928 te r­
min na 28 listopada 1876 r,, godzinę 9 
zrana do wykazania się tegoż Franciszka 
Rudnickiego żo prenotaoya sumy 200 złr. w 
stanie biernym  tejże realności ua rzecz je ­
go uskuteczniona w uspraw iedliw ieniu się 
zn*jduje, lub  toż te rm m  do uspraw iedliw ie­
nia jeszcze płynie i ze tem uż niewiadome­
mu kuratorem  adw okata Rozenberga ze 
substytucyą adw okata W orula, ustanowiono.

Je s t tedy rzeczą jego, wcześnie przed 
owym term inem  kuratorow i po trzebną dać 
in fo rm ację , lub innego zr&tępce sobie obrać, 
inaczej złe skutki wyniknąć mogące s a u  
sobie przypisać będzie m usiał.

Stanisławów 14 październ ika 1876. 
(5438 2 - 3 )  E d j k  I .

L. 16029. C. k. powiatowy sąd w K a­
łuszu podaje do wiadomości, że Hryń Hu- 
m initowicz ro ln ik  z K ałusza uchw ałą c. k. 
obwodowego sądu  w S °m norze z dnia 24 
października 1876 r,, L  15881 za m arno 
traw cę uznany został.

Kałusa 7 listopada 18/6.
(5439 2 ® $  Ł  ż.

L. 2193 C. k. sąd powiatowy w Miel­
nicy uznał Jakóba Guszczaka z Germaków- 
ki za marn-. traw cę a kuraiorem  tegoż je s t 
Alek&aner Moskwiński.

M ielnica 1 kw ietnia 1876.
(5460 2— 3) E  ś  y  k  t ,

L. 17136. C. k.^ wyższy sąd  krajow y 
lwowski podaje w myśl ustawy z duia 25 
lipea 1871 r., 1. 96, Dz. p. p., J 0 powsze­
chnej w iadom ości, że w sku tek  prośby 
M endla Projesa o utw orzenie nowego ciała 
ta b u la rn e g o , d la  realności pod 1. k. 73ł/« 
we L w ow ie , na północ - zachód do drogi

Gródeckiej, na zachód-południe do realności 
pod 1. 72Vł, na południe - wschód do ulicy 
cm entarnej a  na  wschód-północ do realności 
pod 1, k. 725/4 i 65J/* graniczącej i obejmu­
jącej parcele Nr. 157!, 3843, 3847, 7455, 
w lwowskim powiecie sądowym i w tam te j­
szej gm inie podatkow ej położonej, sk łada­
jącej się z gruntów  budynków i podwórza 
c k. sądowi krajowem u we Lwowie pole- 
couem z o s ta ro , ażeby tenże wygotował 
pro jek t otworzyć Bię m ającego c iała  tab u ­
larnego, który to p ro jek t w tymże ces. kr. 
3ądzie krajowym przejrzanym  być m oże, a 
od dnia 15 grudnia 1876 roku, za księgę 
gruntow ą uważanym będzie, równie oznaj­
m ia s ię ,  że od dnia 15 grudn ia  (876 
r. począwszy, nowe praw a w łasności, z a s ta ­
wu i inne praw a hipoteczne na wyż opisa­
nej nieruchomości jako  nowe ciało tab u la r­
ne do kBięgi gruntow ej wciągnąć się m a ją ­
cej, tylko przez wpis do księgi hipotecznej 
nabyte, ograniczone na innych przeniesiona 
uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k, wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzy by :

a. na zasadzie praw , przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego c ia ła  tabu larnego  na­
bytych, dom agali się  zm iany wpisanych 
tam że stosunków własności i posiada­
nia, bez różnicy, czy zm iana ta  przez 
dop.sauie, odpisanie lub przepisanie , 
przez sprostow anie oznaczenia n ie ru ­
chomości lub połączenia c ia ł hipotecz­
nych, czyli też w inny sposób n a ­
stąp ić  ma,

b. już przed dniem otwarcia nowego ciaj 
ła  tabularnego na nieruchomości te 
lub na jej częściach nabyli prawa za 
stawu, służebności lub inne prawa d °  
wpisu hipotecznego przydatne, o ile  
prawa te, jako należące do dawniej­
szego stanu biernego wpisane być m a­
ją, a przy założeniu nowego ciała ta ­
bularnego wciągnięte nie zostały, aże­
by w c. k. sądzie krajowym we Lwo­
wie swoje oznajmienie do dnia 3 Igo 
grudnia 1876 roku, tern pewniej 
wnieśli, ileże w przeciwnym razie utracą 
prawo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim k tó ­
re na mocy niezaprzeczonych wpisów 
w nowej księdze gruntowej zawartych 
prawa hipoteczne w dobrej wierze 
nabędą.
Nakoniec czyni się uwagę że obowią­

zku zgłoszenia okoliczność ta nie zmienia, 
że prawo zgłosić się mające z księgi tabu­
larnej, już do użytku służyć nie mającej 
lub z załatwienia sądowego widocznem jest, 
lub że jakie podanie stron odnoszące się do 
tego prawa do sądu wnies.onem zostało, 
tudzież że restytucja lub przedłużenie po­
wyższego terminu, dla pojedynczych stron 
miejsca nie ma.

Lwów dnia 12 września 1876.
(5444 2— 3) I  d  y  k  b

L. 4000. Z e strony c. k. sądu  pow ia­
towego w Kamionce strum . podaje się do 
publicznej wiadomości że na zaspokojenie 
%  części z sumy 396 zł. w. a. z pn. na 
rzecz egzekucyę prowadzącego Ludw ika Za- 
wałkiewicza egzekucyjna sprzedaż w drodze 
licy tac ji dwóch trzecich  części realności pod 
L. 100 w Kamionce położonej, ciało ta b u ­
larne stanowiącej spadkobierców po Antonim  
Zadarnow skim  w łasnych, oraz w skutek  p ro ­
śby Ludw ika Zaw ałkiew icza dobrowolnie na 
sprzedaż w drodze lic y ta c ji jednej trzeciej 
części tejże realności Ludw ika Zawałkiewi­
cza własnej, a  zatem  sprzedaż całej rea lno­
ści pod N. C. 100 w Kamionce położonej 
w tutejszym  sądzie na  dniu 20 g rudn ia  1876 
na dniu 19 stycznia 1877 na  dn iu  20 lu te ­
go 1877 zawsze o godzinie 10 przed p o łu ­
dniem  pod następującem i w arunkam i się 
odbędzie :

I. Realność sprzedać się m ająca przy  p ierw ­
szych dwóch term inach  tylko za cenę 
szacunkową lub wyżej takowej, zaś 
przy trzecim  term inie i niżej ceny sza­
cunkowej za ja k ą  bądź cenę sprzedaną 
zostanie.

II. Cenę w ywołania stanow i cena szacun­
kowa sumę 4737 zł. 46 ct. a. w. wy­
nosząca.
Także m ogą chęć kupienia mający 

przez pisemne oferty  licy tow ać; takowe m a­
ją  być w powyższe wadyum zaopatrzone a 
przyjmowane będą tylko podczas trw ania 
ustnej lic y ta c ji aż do jej ukończenia.

Resztę warunków licytacyjnych oraz 
protokół detaksacyi sprzedać się mającej r e - 
alności można w tutejszo-sądowej registia- 
turze w godzinach urzędowych przejrzeć.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się strony i wiadomych wierzycieli do rąk 
zaś wierzycieli hipotecznych którzyby po 
dzień 11 sierpnia 1876 do tabuli weszli lub 
którymby rezolucya niniejsza z jakiej koi- 
wiek bądź przyczyny doręczoną być nie m o­
gła przez kuratora pana Pawła W ierzbiań­
skiego z substytucyą Pana Wincentego Uni­
ckiego ustanowionego, i przez edykta.

C. k. sąd powiatowy.
Kamionka dnia 1 września 1876,
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(5435 2 — 3) Obwieszczenie.

L. 5916. C. k. sąd powiatowy w B ia­
łe j ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności Kasy oszczędności w B ielsku 
w ilości 3780 zł. w. a. z pn przedsięweźmie 
przym usow ą sprzedaż realności pod N. kons. 
129 sta re  133 nowe w B iałej do F ranciszka 
D oute i Rozalii D oute należącej, w dniu 7 
g rudn ia  1876 r. i w dniu 18 stycznia 1877 
r. zawsze o godzinie 10 przed południem .

W artość szacunkowa te j realności wy­
nosi 15173 zł. 87 ct. w. a. poniżej której 
takow a na powyższych term inach sp rzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym  jes t 
złożyć przed  rozpoczęciem  licytacyi wadyum  

w kwocie 1518 zł
R esztę w arunków  licy tac ji i wyciąg 

hipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

B ia ła  dn ia  22 października 1876.
(5418 2 - 3 )  £  d  y  h  »

L. 9270. C. k. sąd powiatowy m iej­
sko delegowany w Nowym Sączu wzywa ni- 
niejszem w szystkich, którzyby zagubiony, a 
przez c. k. kom endę arm ii w w ierzytelnym  
odpisie w dn iu  16 sierpnia 1873 do 1. 552 
w ydany dokum ent na złożoną w obligacyach 
indem nizacyjnych kaucyę w kwocie 12000 
złr. z powodu zaw arcia związków m ałżeń­
skich p. A lfreda Zofalla c. k. kap itan a  20 
p u łka  piechoty, z p. L udm illą  z Jakubow i­
czów Zoifalową posiadać mogli, aby takowy 
w ciągu jednego r o k u , sześciu tygodni i 
trzech  dni, sądowi tu tejszem u przedłożyli, 
w razie  bowiem przeciw nym , powołany do­
kum ent za am ortyzow any i unieważniony u- 
znanym , a kom enda c. k. arm ii posiadaczom  
tegoż dokum entu odpow iedzialną nie będzie.

Nowy Sącz 11 lis topada  1876.
(5377 3 —3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 3587. A dam  Biestek z N iedźw ia­
dy zm arł dn ia  6 listopada 1875 r., w wie­
ku dziecinnym .

Ponieważ sukcesorowie jego sądow i 
n ie są znani, p rzeto  wzywa się wszystkich, 
k tó rzy  sobie praw o do jego spadku roszczą, 
aby się w przeciągu roku  zgłosili i praw a 
swoje w ykazali, inaczej spadek bez wzglę­
du na  ich praw a zgłaszającym  się p rzyzna­
ny  będzie.

Tymczasem ustanaw ia się d la  nich ku­
ratorem  Jan a  S trza łk ę  w ójta z Niedźwiady.

C. k. sąd powiatowy.
D ębica dn ia  9 w rześnia 1876 

(5147 3— 3) E  d  y  b  I
L. 20659. C. k. wyższy Sąd krajowy 

Lwowski podaje w m yśl ustaw y z dn ia  25 
lipca 1871 1. 96, Dz. p. p ., do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby F ilip a  i 
M aryi m ałżonków B yliców , o utw orzenie 
nowego ciała tabularnego  d la  ich  realności 
k tó ra  w m ieście Kołom yi, w Kołomyjskim 
powiecie sądowym  i w tam tejszej gm inie 
podatkow ej pod liczbą kons 371, parć. 67 
le ż y , z g run tu  w objętości 377 kw adra­
towych sążni, i stojącego na nim  domu 
drew nianego się sk ła d a , na północ fron­
tem  do drogi do O skrzesiniec prow adzą­
cej , na  w schód do realności Ja n a  Kluaika, 
na  południe  do czarnego potoka a  na za­
chód do realności Maryi Ostapowicz graniczy, 
c. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wygotował 
projekt otworzyć się mającego ciała ta b u ­
larnego , k tó ry to  projekt w tym że ces, kr. 
Sądzie obwodowym przejrzanym  być może, a  
od dnia 1 listopada 1876 r. za księgę g ru n ­
tow ą uważanym  będzie, równie oznajm ia się, 
ż e o d  dnia 1 listopada 1876 r. począwszy, no 
we praw a w łasności, zastaw u i inne praw a 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości, 
jako  nowe ciało tabu larne  do księgi g run­
towej wciągnąć się m ającej, ty lko przez 
wpis do księgi hipotecznej naDyte, ogran i­
czone, n a  innych przeniesione, uchylone być 
mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajow y wszystkich, którzyby:

a. na zasadzie praw, przed dniem  o tw ar­
cia tego nowego ciała tabularnego  na 
b y ty c h , dom agali się zmiany w pisa­
nych tam że stosunków własności i po 
siadania, bez różnicy, czy zm iana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub p rze­
pisanie, przez sprostow anie oznaczenia 
nieruchom ości, lub połączenie ciał hipo­
tecznych, czyli też w inny sposób n a ­
stąpić m a ;

b. już  przed dniem  otw arcia nowego ciała 
tabularnego  na nieruchom ości t e j , lub 
na jej częściach nabyli p raw a zastawu 
służebności lub inne praw a do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile p raw a te 
jako  należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być mają, a przy za­
łożeniu nowego c iała  tabularnego  wcią­
gnięte nie zostały, ażeby w ces. króL 
Sądzie obwodowym w Kołomyi swoje 
oznajm ienie do dn ia  1 m arca  1877 r., 
włącznie tem  pewniej w n ieś li, ile 
że w przeciwnym razie u tracą  p ra ­
wo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim , k tó ­
re n a  mocy niezaprzeczonych wpisów, w 
nowej księdze gruntow ej zaw artych,

prawa hipoteczne w dobrej wierze na­
będą.
Nakoniec czyni się uwagę że obowiązku 

zgłoszenia ta  okoliczność nie zm ienia , że 
prawo zgłosić się m ające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie m ającej lub z za ­
łatw ienia sądowego widocznem je s t ,  lub że 
jak ie  podanie stron , odnoszące się do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że resty tucya lub przedłużenie powyższego 
term inu d la  pojedyńczyeh stron  m iejsca nie 
ma. Lwów, dn ia  10 październ ika  1876. 
(5384 3 —3) K d y  k  t .

L. 55138. C. k. sąd  krajowy we L w o ­
wie ustanaw ia niniejszem  dla niewiadom ych 
z życia i m iejsca pobytu pozwanych Zofii

(5430 2—3) E l j k t  | (5347 3 - 3 )  E d j k t
L. 22316 C. k. sąd krajow y zawia- j L. 22654. C. k. sąd krajowy w Kra-

dam ia niniejszym  edyktem  p. T. hr. Micha kowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  Hen-
łowskiego że przeciw niem u w dniu  28 lipca 
1876 L, 18704, M. J . Engelstein  o zap łace­
nie sumy 300 zł wniósł pozew, w za ła tw ie­
niu którego w ydany został w dniu 4 s ie rp ­
n ia  1876, do L. 18704 nakaz zapłaty .

Gdy miejsce pobytu pozwanego T. h r

ryka  G ou ld , że przeciw  n ;eoiu w dniu 5 
lipca 1876 r. 1. >6655 Cbil S tieglitz  o za­
płacenie sumy wekslowej -320 złr. a. w. zpn., 
wniósł pozew, w załatw ieniu  którego w yda­
no w dniu 7 lipca 1876 r. po 1. 16655 n a ­
kaz zapłaty.

Lew akow skiej, Leokadyi Lewakowskiej i . - przeprow adzonym  będzie.
W andy Lewakowskiej. w spraw ie Jan a  Schul-1 J
za, przeciw powyższym pto 678 złr. 45 ct. j Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
m. k. czyli 734 zlr. 21/2 c t w. a. zpD., ku- pozwanemu aby wszelkich możebnych do 0 - 
ra to rem  adw. Dr. Popław skiego z zastęp- brony środków prawnych użył w raz ie  bo-

M ichałowsk-ego jest niew iadom e przeto c. k. ! . m iejsce pobytu pozwanego me
sąd w celu zastępow ania pozwanego ustana- , wiadomem przeto  c. k. sąd w celu za ­
wia na  koszt i niebezpieczeństw o jego tu tej- | stępow ania pozwanego ustanaw ia na koszt 
szego adw. Dr. R apapporta  z su b s ty tu c ją  i 1 n iebezpieczesi8i,wo jego tu tejszego c. k. 
adw  Dr. Troinalskiego kuratorem  nieobecne- i ~  ‘ m .a ^ a PPaP ° fta  * substy tucyą adw.
go z którym  spór wytoczony, w edług u s t a - , ‘ ojnałskiego ruratorem  nieobecnego,
wy postępow ania sądowego w Galicyi obo- 2 którym  ®Por wytoczony w edług ustaw y

- - - postępow ania sądowego w Galicyi obowiązu­
jącego, przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem

stwem adw. D r., Józefa Smolki, doręcza u- 
stanow ionem u kuratorow i t. 8. uchwałę z 
dnia 13 sierpn ia  1875 r., 1. 42633 i wzywa 
ozwanych by ustanow ionem u kuratorow i 
wszelkich inform acyj udzielili, gdyż w p rze­
ciwnym razie rozpraw a z ustanowionym  ku- | 
ratorem  przeprow adzoną będzie.

Z c. k. sądu krajowego
Lwów dnia  14 października 1876.

(5337 3 —3) SR d  y  U t.
L. 57371. C. k. sąd krajow y we Lwo- 1 

wie niniejszym  edyktem  wiadomo c z y n i, że j 
na wniesiony pod dniem  19 października ' 
1876 do 1. 57371 pozew F elik sa  D ybusia i  i 
ks. Tom asza M adeja przeciw Ludwikowi 
Domożyrakiemu, W incentem u B iałoskórskie- 
mu i Fizykow i G a3tm an re i  G arten, z źy* 
cia i m iejsca pobytu nieznanym  i ich spadkobier­
com lub prawonabywcom  o uznanie za zg a ­
słe przez przedaw nienie prawa żądania za ­
p ła ty  i o ex tabulacyę ze stanu  biernego *U 
części realności 1. 103 i 104*/* we Lwowie 
sumy 1920 zł. 17 gr. poi. z pn. z większej 
sumy 10000 zł poi. z pn. pochodzącej, z od­
setkam i 50/o od całej sumy 10000 zł. poi. 
za czas od 9 września 1803 i kosztam i 17 
zł. p  2 kr. i 6 zł. 3 kr. w w. ja k  Dom. 
37 pag. 178 n .2 3 , on. 24, on. 32, on. 48 on. 
i 60 on. na rzecz Ludwika Domożyrskiego 
hipotekowanej, tudzież p raw iew ikcy j w poz. 
23 on. d la W incentego B iałoskórskiego in ­
tabulow anych, w raz z wszelkiemi odnośnemi 
pozycjam i i nadciężaram i z pn. dla ty ch ­
że zapozwanych celem ich zastępow ania i 
na  ich koszt i szkodę m ianow ał tutejszego 
adw. dra Małego z su b sty tu c ją  adw. dra 
Skowrońskiego kuratorem , z którym  nin iej­
sza spraw a wedle ustaw y sądowej d la  Galicyi 
przepisanej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanych, aby w należytym  czasie oso 
biście stanę li lub  potrzebne tytuły prawne 
ustanow ionem u zastępcy udzielili lub in n e­
go zastępcę w ybrali 1 sądowi oznajmili, sło 
wem stosownych do obrony środków użyli, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sami 
sobie przypisać będą musieli.

Lwów dnia 28 października 1876.
(5437 2 - 3 )  JE d  y  k  t .

L 3712. Głogowski sąd powiatowy w 
spraw ie sum arycznej Rojzy E ngelhard  pw. 
Jakóbow i, Chiłowi, Leibie i Cyprze E ngel­
h a rd  o uspraw iedliw ienie prenotacyi sumy 
20U zł. ustanow ił d la  nieobecnych i z m ie j­
sca pobytu niewiadomych Jakóba, Chiia i 
Leiby E ngelhard  kuratorem  Mendla A ltm ana, 
o czem się zaw iadam ia z wezwaniem, aby 
wszelkie dowody kuratorow i dostarczyli lub 
zam ianow ania innego k u ra to ra  żądali.

C. k. sąd powiatowy.
Głogów dnia 4 listopada 1876.

wiem przeciwnym  wynikłe z 
sku tk i sam sobie przypisaćby m usiał

pozwanemu aby wszelkich możebnych do 0- 
1 -  brony środków praw nych użył, w razie bo-

m a  i wiem przeciwnym wynikłe z zaniedbania 
skutki Ram sobie przypisać by m usiał. 

Kraków dnia 20 październ ika 1876. j Kraków dnia 20 październ ika 1876.

Doniesienia prywatne.

C. k. uprz. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska.
Obwieszczenie.L. 15558/5958 II.

(M63 2 3)

S Ie s ta u  r a -vy a  n n  d w o r c u  kolei Lwowsko -Czerniowiecko- 
Jasskiej w  S t a n i s ł a w o w i e  je s t od dnia 1 stycznia 1877  r. do 
wydzierżawienia.

Pisem ne i opieczętowane oferty przyjmowane będą do dnia 15 grudnia 
r. b. w biurze Dyrekcyi ruchu , gdzie też bliższe szczegóły dzierżawy 
udzielone być mogą.

Lwów w listopadzie 187 6 . Dyrekcya ruchu.

Doniesienia prywatne.

ZYGMUNT BACZEWSKI
we Lwowie, przy placu Malickim, 1. 2.

naprzeciw gmachu banku hipotecznego 
[4877 30] poleca swój

H  A  KT n  E  L

towarów  kolonialnych i spirytusowych
zwracając szczególniejszą uwagę na tanie i 

wyborne gatunki H e r b a ty  c h iń s k ie j ,  wy­
śmienite I j i k i c o r y  f r a n c u s k i e  i  g d a ń ­
s k ie ,  R u m  h r  e m s k i  i z  J a m a jk i ,  tOcio 
i HOzto - le tn ią  S ta r k ę ,  po stałych naju- 
miarkowańszych cenach fabrycznych.

Osobny poko] do śniadań.

P  o  s  z n  k m j  e  s i ę

Ajentów do losów.
Starszy i najlepszą sławę posiadający dom bankowy poszukuje we wszystkich 

miejscowościach, gdzie dotąd wcale nie jest lub tylko niedostatecznie zastąpionym, pilnych 
i porządnych ajentów, którymby powierzyć mógł ajencyę do sprzedaży lrsów i papierów 
państwowych za spłatą w miesięcznych ratach. W a r u n k i  są tak dla ajenta jako też dla 
publiczności bardzo  korzystne . Przy odpowiednej w tej mierze piluości, przynosi 
ajeneya znaczny dochód. Oferty z zaświadczeniem i podaniem zawodu wystosować 
należy do domu bankow ego  Adolfa K ram era  w Pradze. [5413 1 2]

C. k. uprz. kolej Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska.
L. 163S 7/3 I72 V. O g ł o s z e n i e .

Niniejszem rozpisuje się licytacja na dostawę:
2 8 0 0 0  kg. rzepakow ego  oleju  do ośw ietlania, 
114)000 „ oleju do sm arow an ia

Jako olej do smarowania uważa się olej skalny, rzepakowy, również oliwę. 
Dostawić się m ająca ilość wyż wymienionych olejów lub smarowideł 

przy ułożeniu dotyczącego kontraktu ustanowioną będzie.
Oferty ostemplowane m arką 50  ct. i zaopatrzone w 5 %  wadyum 

należy wnieść do biura centralnego w W iedniu najdalej do 2 4  listopada 
b. r. godziny l i t e j  przed południem.

Ceny winne być oznaczone od 10 0  kg. wraz z beczką i dostawą do 
jednych ze stacyi koleji północnej, Karola-Ludwika, lub Czerniowieckiej.

0  warunkach dostawy, można się ustnie lub pisem nie poinformować 
w biórze materyalów we W iedniu lub we Lwowie.

[ « 2~ S , Lw,iw ff listopadl!ie 1876' Dyrekcya ruchu.

P raw ybo rn e  przez Suoz - Odessę sprowadzane

ERRATY chińskie
w ł a ś n i e  © tr z y m a ł 1 poleca handel

St. Markiewicza
Fabryka fajansów

1 w y r o b ó w  g l l n l a n y c t o .  w  G l l ń s K u ,
3*/i m ili odległa ode Lwowa a V4 m ili od Żółkw i przy gościńcu m urowanym i 
trasow anej kolei do Tom aszowa, je s t  z wolnej ręki do w ydzierżaw ienia lub n a ­
bycia na własność. W m iejscu je.it węgiel kam ienny. Bliższych szczegółów 

udzieli K. Jendrzejewicz , C za p le , poczta : F elsztyn  w  G alicyij.^  ^

■; >*• ’ >*• IJh#M'5’-

w© L w o w ie , w  R y n k n  1. 42.
Nr. 1. T a s z a ,  iółto-kwiat. zł. 4-40

„ 2. J u n to jc z a n ,  biało-kwiat. „ 3 60
„ S. N a n d ż y n , zbiór majowy ,  3‘—
„ 4. S u c h o n g , czarna „ 2-50
„ 6 C ongo , familijna, „ 160
„ 6 P ro s z e k  herbaciany „ 110
„ 7 .  „ „znaj lep.  herb. „ 1.40

za funt '=  500 gramów.


